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Kraków, Wtorek 10 Stycznia 1911. 


Rok XIX. 


Listy pianiężne, przekazy uć pranama- 
tatę i inseraty nadsyłać meina kene: 
60 Administracyi „Aata KFarcda*. — 
Prenumeratę cprócz aupewaśnienych 
egeneyi przyjmuje kańćy urząd pe- 
Gteowy w obrębie monarchii | w poń- 
swwie miemiockiem  Rakkumacje 22s- 
upięcnyczwane mo poñer DÓO 
poceiowej. — Rękezicow regakcy.. małe 
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Na karnawał! 


Krawe*ty, Rękawiezki, Kapelusze, Cy- 
lindry, Klaśi, Lakierki. 


BIELIZNA męska — KAMIZELKI 
do ubrań frakowych, smokingowych i 
marynark. Wybór towarów wielki! 


Dostawca Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynsk, róg Floryańakiej. Telefon 368. 
pd e oz wd 


Zaproszenie do przedpłaty, 


Celom uregulowania nakładu prosimy 
Szean. naszychPronameralorów © rychłe madsy 
łnuie przedpłaty, która wynosi: 


na prewincyi, roknie K 82— 
półrocznia K 16 — 

kwartalnie K 8— 

miesięcznie K 278 

w Krakowie recznie K 24 — 
półrocznie K 13— 

kwartalnie K 6-— 

miesięcznie K 2— 


Za odnoszenie do domu dopłacz sią 40 halerzy 
miezięnznie — za zmianę adresu 40 halerzy 


Z ÓÓ 
Po przesileniu. 


Telegramy „Głosu Narodu“ 7 dnia 9 stycznia. 


Wybór nowego prezesa Koła. 

Wiedeń (Tel. wł) Na środę i czwartek 
zostały zwołane posiedzenia poszczególnych 
frakcyi w Kole polskiem, celem porozumie- 
nia się nad wyborem nowego prezesa Koła 
polskiego. We środę odbędzie sią poeiedze- 
nie frakQyj narogóowo-damokratycznej. 

Jako przyszłego prezesa Koła wymieniają 
stanowczo obecnego wiceprezesa Pawła 
Śtwiernię. W razie wyboru na prezesa p. 
Stwiernia przeszedłby na emeryturę, jako u- 
rżędnik kolejowy. P. Stwiertnia jest inży 
nierem kolejowym. W Izbie posłów zasiada 
od lat kilkunastu, należy do demokratów 
poztępowych. Wiceprezesem Koła jest od ro- 
ku. Zajmuje się specyalnie sprawami kolejo 
wemi. 


Ataki byłego ministra. 


Wiedeń. (Tel. wł) W „Montags Revue“ 
organie przybocznym byłego ministra Dra 
Bilińskiego ukazał się dzisiaj wstępny arty- 
kul, który staje w obronie Dra Bilińskiego 
i eałą winę za niewykonanie ustawy kana 
łowej zwala na bar. Bienertha. Autor arty- 
kułu zaczyna swoje wywody od tego, że 
przytacza slowa wypowiedziane rvrekomo 
przez bar. bisnertha na konferencyi w spra- 
wie kanałowej „Ja w tem waryactwie nie bę- 
dą brał udzialu“. Rzecz prosta — powiada 
artykuł dalej — że jeśli prezes ministrów 
pagwał ustawę Kanałową waryactwem i w 
ten sposób wystąpł, — to ani minister han- 
dlu, ani minister skarbu nie mogli nic mó- 
wić ani działać. 

Dalej rozpoczyna autor artykułu ostrą 
kampanię przeciw nowemu mini- 
ztrowi Drowi Głąbińskiemu. Ostrze- 
ga mianowicie Niemców, aby nie dowierzali 
newemu ministrowi i przedstawia go, jako 
przyjaciela Czechów, vwiaszcza aś jako ogo- 
bistego przyjaciela przywódcy Młodoczechów 
posła Mastalki, Jaśli Niemey będą zbytnio 
dowierzać Drowi Głąbińskiemu, wnet rozcza- 
rują się do niego, gdyż napotkają na rotli- 
czne nieprzyjemności, zwłaszcza w sprawach 
personalnych. 

Wobec tego wzywa autor artykułu 
stronnictwa niemieckie, aby czu- 
wały i nie dały się zaskoczyć nie- 
spodziankami ze strony nowego 
ministra kolejowego. 

Artykuł ten, którego autora wszyscy Się 
domyślają, wywcłał w sferach polskich obu- 
rzenie na Dra Bilińskiego, że w obecnej chwili 
napada na bar. Bienertha, i zarzuca mu rze 
czy, przed którymi bar. Bienerth nie może 
się bronić. Również napaści na Dra Głąbiń- 
skiego spotkały się z jednomyślnem potę- 
pieniem. 


Powołanie bar. Forstera. 


Wiedeń. (Tel. wł) Korespondent „Głosu 
Narodu“ dowiaduje Się, że istnieje wielkie 
prawdopodobieństwo, iż na jedno z kierują- 
cych stanowisk w ministerstwie kołejo- 
wem powołany Zostanie bar. Forster, któ- 
ry był szefem sekcyi w ministerstwie kole- 
jowem. Bar. Forster jest zwolennikiem pro- 
gramu chrześcijańsko-społecznego i ulubień- 
cem byłego ministra kolejowego Witteka, 


Anneneca-fxpodition „Propaęsnda*, Gydri 


który zasiada obecnie w Izbie, jako poseł 
chrześcijańsko społeczny. Powołanie barona 
Forstera do ministerstwa kolejowego ozna- 
czałoby, że nowy minister kolejowy Dr Głą- 
biński ma «»miar iść tyka w rękę z obozem 
chrześcijańsko-społecznym. 


Posiedzenie Koła polskiego. 

Wiedeń, (Tel. wł.) Dzisłaj na godz. 3:30 
popołudnin zaproszeni zostali wszyscy nowi 
ministrowie do prezydyum ministerstwa praw- 
dopodobnie celem wręczenia im nominacyi 
cesarskicb. 

Na godz. 530 wieczorem zwołano posie- 
dzenie komisyi parlamentarnej Kcła polskie- 
go. Na tem posiedzeniu nowy minister kuleli 
Dr Głąbiński pożegnajsię z Kołem poiskiem 
jako preze, poczem obejmie zawiadywanie 
sprawami Koła aż do wyboru nowego pre 
wego, wiceprezes Stwiertnia. 

Zdaje się, i£ na to posiedzenie przybędzie 
także nowy minister rodak Wacław Zaleski. 


Nowi ministrowie. 


Nowy gabinet liczy 8 Niemców, 2 Pola- 
ków i jednego Czechą (Dra Marka). Pod 
względem politycznym Dr Hochenburger jest 
wolnomyślnym Niemcem, hr. Stuergkh 
umiarkowanym niemieckim  liberałem, Dr 
Weisskirchner chrześcijańsko-socyalnym, Dr 
Głąbiński polskim narodowym-demokratą. — 
Inni ministrowie są urzędnikami i nie anga- 
żowali sią dotąd politycznie. Wiadomo atoli, 
że p. Zaleski zbliżonym jest do konser- 
watystów polskich, a minister skarbu Dr 
Meyer do staroliberałów niemieckich. 

Z dawnego gabinetu pozostali: bar. Bie- 
nerth, Dr Hochenburger, hr. Stuergkh i gen. 
Georgi. 

Z nowych ministrów politycznie najwy- 
bitniejszym jeat Dr St Głąbiński, minister 
kolei. Dr Głąbiński liczy lat czterdzieści kil- 
ka. Żaden Polak nie został tak wcześnie mi- 
nistrem. Dr Głąbiński został już w 29 roku 
życia profesorem ekonomii politycznej na 
uniwersytecie lwowskim.— Uczeń Dra Biliń- 
skiego napisał. obszorno dzieło pod tyt. „Nau: 
ka skarkowuści* obok mnóstwa innych prac 
naukowych, które wyrobiły mu imię wśród 
polskich ekonomistów. Wybrany posłem do 
parlamentu w r. 1902 z miasta Lwowa, a 
wkrótce pctem i do Sejmu przyłączył się 
odrazu do kierunku narodowo-damokraty 
eznęgo, jaki z Królestwa zaczął się za po- 
średnictwom „Słowa polskiego" i „Przegląę- 
du wszechp<lskiego" przedostawać do Gali- 
cyl. 

W r. 1905 został wiceprezesem Koła pol- 
skiego, w r. 1909 prezesem, W r. 1908 o- 
trzymał order |! -nciszka Józefa. 

Dr Głąbiński "st specyalistą w sprawach 
ekonomiczar” odznacza Bię wielkim gapa- 
łem do pra adką sumienuością i pra- 
wością. Au miał wielkie — dzisiaj 
stoi u celu. r zez nioge narodowa de- 
mokracya Staje się strounictwem ściśle 
rządewem. Musi to wpłynąć na jej sto- 
sunek do Namiestnika Bebrzyńskiego. 
Nie można w Wiedniu rządzić, a we Lwo 
wie rząd zwalczać. 

Nowy minister skarbu Dr Meyer, uro- 
dził się w r. 1854. Od r. 1900 jest szefem 
sekoyi. Od r. 1910 prezydentem centralnej 
komisyi statystycznej. Jest nadto konoro- 
wym profesorem ekonomii polit. w uniwer- 
sytecie wiedeńskim. Uchodzi za doskonałego 
znawcę spraw podatkowych i przez czas pe- 
wien stał na czele sekcyi podatkowej w mi- 
nisterstwie skarbu. 

Wacław Zaleski jest synem byłego 
namiestnika, ministra dla Galicyi i prezesa 
Koła polskiego, Filipa Zaleskiego. Większą 
część swojej dotychczasowej działalności spę- 
dził przy władzach administracyjnych w Ga- 
licyi i w ministerstwie rolnictwa. 

Urodzony w roku 1868, wstąpił w roku 
1890 do ałużby państwowej. W roku 1901 
przeniesiony został do ministerstwa spraw 
wewnętrznych. 

W r. 1903 Stanął, jako radca namiestni- 
Ctwa, na czele biura prezydyalnego namiestni 
ctwa we Lwowie. Z początkiem 1906 został 
radcą dworu, a jeszcze w tym samym roku 


został mianowany szefem sokcyi w minister- 
stwie rolnictwa, 


OZ PASIE WZW COOK ZOO WCC 


- ról Alfons w Afryce. 


Melilla. (T. B.) W obecności „króla, prezy- 
denta ministrów i ministra wojny oraz Świ- 
ty królewskiej, odbyła się, pomimo rzęsiste- 
go deszczu, Uroczysta msza polowa. 

Król był potem obecny na uroczystości 
oddania nowych sztandarów pułkom, poczem 
przedefilowało przed nim 10.000 wojska. — 
Licznie zebrany lud witał króla owacyj- 
nie. 

Melilia. (T. B.). Gdy król Alfons onegdaj wy- 
siadł ne ląd w towarzystwie prezydenta gabi- 
neta Canalejasa oraz ministrów wojny i mary- 
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narki, Indność urządziła mu żywą owacyę. Po 
Te Deum udał się król do obozu. W świetnym 
pochodzie reprezentowane były także szczepy 
okoliczne przez swoich wysłeńców, Przez całą 
drogę witał króla zebrany tłum Hiszpanów i tu- 
byleów. W obozie przedefilowała przed królem 
policya, złożona z tubylców. 

Meiilla. (T. B.). W obscneści króla poświę- 
cono mauzuleum dla żołnierzy poległych w kam- 
pauii w Riff. Król przyjął na posłuchaniu gene- 
rała francuskiego Tute, którego prosił, by za- 
komunikował francuskiemu rządowi serdeczne 
pozdrowienie. 


Telegramy. 


Tełegramy „Głosu Narodu" z dnia 9 stycznia. 


Echa sprawy ś. p. Szenderowiczowej. 


Lwów. (Tel. wł.). „Dziennik Polski" ogła- 
sza oświadczenie Dr Lewickiego brata mor- 
dercy ś. p. Szenderowiczowej, w którem ten- 
że stwierdza wobec zarzutów prasy, że KOń- 
czył studya akademickie w Heidelbergu i tam 
uzyskał stopień doktorski. Zapowiada odda- 
nie oszczerców pod sąd. 


Zdrowie cesarza. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Stan zdrowia cesarza 
jest już jak najlepszy. W piątek przyjął ce- 
sarz na posłuchaniu wspólnego ministra skar- 
bu bar. Buriana. Audyencya trwała przeszło 
godzinę. W sobotę była u cesarza na audyen- 
ayi arcyksiąężna Marya Walerya. 

Dzisiaj stan cesarza jest bardzo dobry, 
tak iż lekarze uznali cesarza jako rekonwa- 
lescenta. Jeśli stan taki pozostanie nadal, 
cesarz w najbliższych dniach, o ile pegoda 
będzie sprzyjać uda sią do Burgu. 


Nowe wybory w Niemczech. 


Berlin. (Tel. wł.) Wbrew powszechnym 
wiadomościom, jakoby wybory do parlaman- 
tu odbyć sią miały w listopadzie, donoszą dzien- 
niki berlińskie, że wybory odbęda się już na 
wiosnę r. b. 

Rząd nie chce dać socyałnym demokra- 
tom zbyl długiego czawii nA przygotowania 
wyborcze. 


Przyjaźń rosyjsko-francuska. 


Wiedeń. (Tel. wł). „Neue Freie Presse“ 
donosi, że wczoraj popołudniu bawił w Wie- 
dniu w przejeździe s Persburga do Paryża 
były gubernator Indochin, Paweł Doumer, 
który jeździł do Petersburga w celach poli- 
tycznych i finansowych. W Petersburgu był 
na posłuchaniu u cara, oraz konferował z 
szeregiem wybitnych osobistości, między in- 
nymi także z rosyjskim ministrem skarbu 
Kokowcewem. 

Przedstawicielowi „Neue Freie Presse“ 
oświadczył p. Doumer, źe przyjęcie go w Pe- 
tersburgu wywarło na mim jak najlepsze 
wrażenie. Jast przekonany, że Rosya po- 
zostaje na takiej samej stopie 
przyjaźni z Francyą, jak dotych- 
czas. Wprawdzie nastąpiło pawns zbliże- 
nie i zacieśnienie przyjacielskich stosunków 
między Rosyą a Niemcami, ale sprawa ta 
nie zmieni w n'czem stosunku Kosyi do 
Francyi. 


Demonstracye w Portugalii. 


Paryż. (T. B.) Ajencya Havasa donosi z 
Lizbony: Wezoraj wieczór napa dnięto 
lokałe redakcyjne trzech pism monarchisty- 
cznych i wyrządzono materyale szkody. — 
Wojsko strzeże teraz redakcyj. 


Znowu niepokoje. 


Konstantynopeł. (T. B.) „Jani Gazetta" do- 
nosi, że w Bassorze wydarzyły się razruchy. 
Jeden bazar splądrowano. Wiadomość tę po- 
twierdsiły także Źródła angielskie. Z Bag- 
dadu wysłano do Bassory 100 żandar- 
m ów. 


Echa walk z bandytami. 


Londyn. (Te!. wł.) Wśród bandytów ro- 
syjskich, którzy należeli do bandy ostrzeli- 
wanej przez policyę na ul. Sidney-street na 
leżał takže niejaki Greabschaid, zwany tak- 
że Woroncewem. W r. 1905 przybył on do 
Warszawy,. gdzie komitetowi rewolucyjnemu 
zaproponował swoje usługi. Kiedy jednak 
komitet propozycyę Woroncewa odrzucił nie 
mając do niego zaufania, ten utworzył ban- 
dę ekspropriatorów, która na własną rękę 
rabowała i mordowała. 12 członków tej ban- 
dy aresztowano i powieszono. Reszta wraz 
z wodzem uciekła do Londynu. 

Także drugi bandyta zwany Piotr Kra- 
wiec „działał* w Rydze w r. 1907. Stąd u- 
ciekł do Londynu. 

Trzeci aresztowany za udział w morder- 
stwie w Honndsditsh był ubrany bardzo ele 
gancko i miał na palcach bardzo kosztowne 
pierścienie. Policya podejrzewa, że w tym 
ostatnim odkryła osobnika, który prócz wie- 
łu innych ma na sumieniu także zbrodnie 
na tle seksualnem. 
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Nowy gabinet. 

C. k. biuro korespondencyjne donosi: 

Jak się dowiadujemy, cezarz zatwierdził 
na wczorajszem  prywatnem  posłuchaniu 
przedłożoną przez bar. B'enertha propozycyę 
w sprawie utworzenia nowego gabinetu. Po- 
dłu tej propozycyi nowy gabinet będzie miał 
skład następujący : 

Prezydent ministrów — Dr bar. Bienerth, 

minister spraw wewnętrznych — dotych- 
czasowy szef sekcyi w ministerstwie robót 
publicznych, tajny radca, hr. Dr Maksymilian 
Wickenburg, 

minister oświaty — tajny radca, hrabia 
Stuergkh, 

minister sprawiedliwości — tajny radca 
Dr Hochenburger, 

minister skarbu — dotychczasowy pre- 
zydent centralnej komisyi statystycznej, taj- 
ny radca Dr Robert Meyer, 


minister handlu — tajny radca, Dr Ry-|. 


szard Weisskirchner, 

minister robót publicznych — dotychcza- 
sowy szef sekcyi w ministerstwie kolei, Dr 
Karol Marek (Czech), 

minister kolei — poseł do Rady państwa 
i Sejmu, prof. Dr Stanisław Głąbiński (Polak), 

minister rolnictwa — dotyczasowy radca 
dworu przy rządzie krajowym w Opawie. ba- 
ron Wojciech Widmann, 

minister obrony krajowej — tajny radca. 
marszałek polny-porucznik, Fryderyk Georgi, 

minister bez portfelu —  dotychasowy 
szef sekcyi w ministerstwie rolnictwa, Wa- 
cław Zaleski (Polak). 

Odnośne urządowe ogłoszenie zamieszczo- 
ne będzie w jutrzejszej „Wiener Ztg“. 


Odznaczenie byłych ministrów. 


Biuro korespondencyjne donosi dalej, że 
dotychczasowy minister skarbu Biliński o- 
trzymał brylanty do wielkiego krzyża 
orderu Leopolda, dotychczasowy minister 
oświaty Haerdtl order Leopolda I. klasy, 
dotychczasowy minister kolei Vrba order 
żelaznej Korony l. klasy, dotychczasowy mi- 
nister robót publicznych Ritt, stan szla- 
checki, dotychczasowy minister bez por- 
tfelu, Dulęba, order żelaznej korony 
L klasy, kierownik ministerstwa rolnictwa, 
Popp, wielki krzyż orderu Franciszka Jó- 
zefa. 


Czy Polacy odnieśli korzyść? 


Do poprzedniego gabinetu należało dwóch 
Polaków : Dr Biliński, jako minister skar- 
bu i Dr Dulęba jako minister dla Galicyi. 
Pelacy posiadali najważniejszą ekonomicznie 
i politycznie tekę i mieli, lnb przynajmniej 
mieć mogli znaczny wpływ na sprawy pań- 
stwa zarówno w rządzie, jak w parlamencie. 
To było polskie habet w drugim gabinecie 
bar. Bienertha. 

Jaki jest nasz stan posiadania w trzecim 
gabinecie bar. Bienertha? Dr Stanisław Głą 
bióski obejmuje tekę kolei, a szef sekcyi w 
ministerstwie rolnictwa Wacław Zaleski 
zostaje ministrem galicyjskim. Większość do- 
tychczasowa w parłaniencie zostaje zatrzy- 
maną, system rządowy nie zmienia się wcale. 
A zatem cała zmiana pozornie polega tylko 
na zamianie teki skarbu na tekę kolei? 

Zmłasa w rzeczywistości jest daleko wię- 
kszą i wychodzi na wielką niekorzyść Pola- 
ków. Teka kolejowa jest resortem wprawdzie 
gospodarczo bardzo doniosłym, zwłaszcza dla 
Galicyi, sta'e dotąd polityką taryfową mini- 
sterstwa kolejowego upośledzanej. Minister 
Polak może referentów ministerstwa kolejo- 
wego nauczyć traktowania interesów ekono- 
micznych Galicyi z większą niż dotąd życzli 
wością i zrozumieniem. Nastąpi to jednak 
tylko wtedy, jeżeli minister będzie facho- 
wcem w zakresie spraw kolejowych, admi- 
nistratorem sprężystym i — co najważniej- 
sze — jeżeli będzie miał silną wolę działania 
dla kraju i będzie umiał tę wolę wobec lu- 
dzi nieprzyjaźnie dla Galicyi usposobionych 
przeprowadzić. 

Dr Głąbiński jest —- przyzna mu to kaź- 
dy—człowiekiem wielkiej pracy i nauki, Spe- 
cyalistą w sprawach gospodarczych, a zwła- 
Bzcza finansowych. Jako profesor ekonomii 
politycznej na wszechnicy łwowskiej zajmo- 
wał się zawodowo budżetem państwa, śle- 
dził pilnie politykę gospodarczą rządu, a po- 
tem, jako poseł parlamentarny, wiceprezes I 
wkońcu prezes Koła polskiego poznał z bli- 
ska tajniki administracyi państwowej. Czy 
jednak potrafi — jako niefachowiec — 
kierować tak zkoBiplikowana gałęzią admi- 
nistracyi, jaką jest resort kolejowy? Wszak 
tu potrzeba wiadomości specyalnych i dłu- 
giego doświadczenia, by zoryentować się w 
zawiłościach austryackiego kolejnictwa. Dr 
Głąbiński byłby dobrym i dla kraju więcej 
pożyttcznym ministrem skarbu lub handlu, 
ale w ministerstwie kolei zagubić się może 
w szczegółach, lub przynajmniej długo musi 
się uczyć, Rim wreszcie uniezaleźni się ed 
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C. SZCZURKOW SKI, 


Rraków, Grodzka 2. 


swych referentów. Przez dłuższy czas rzą- 
dzić bądą ministerstwem szefowie sekcyi. 
Od nowego ministra kolei, któremu zro- 
sztą szczerze życzymy jak najdłuższego urzę- 
dowania i jak najlepszych rezultatów — ocze= 
kujemy, że chętnie zajmie sią specyalne- 
mi życzeniami Krakowa w dziedzinie 
nietwa. Chodzi tu zarówno o przyspie- 
szenis budowy dworców krakowskich, 
jak zwłaszcza o spolszczenie personalu 
na kolei Północnej w Galicyi, a przedewszy- 
stkiem w Krakowie. Niemców, niemieckich 
żydów i Czechów należy raz wreszcie z kra- 
kowskiej stacyi usunąć i Krakowowi dać pol- 
skich urzędników. Tego wymaga nasza god- 
ność narodowa i spełnienie tego postulatu 
kładziemy J. Ekscelencyi Drowi Głąbińskie- 
mu jako sprawę jego narodowego obowiązku. 
Naogół zamiana teki skarbu na tekę ko- 
lei jest dla Polaków niepomyślną. Teka skar- 
bu jest daleko ważniejszą, a minister finan- 
sów, jako autor każdorocznego budżetu ma 
wpływ na całą gospodarkę państwa. 
Minister skarbu obcina budżety wszystkich 
resortówi kreśli pozycye inwestycyjne, jeżeli 
wymaga tego równowaga finansów państwa. 
Nic dziwnego więc, że Dr Dunajewski. Dr 
Korytowski i Dr Biliński wywierali tak ol- 
brzymi wpływ na politykę państwa i że ich 
właśnie uważano za najwybitniejsaych człon- 
ków gabinetu. Teka skarbu daje ogrom wla- 
dzy. Obecnie Kołu pviskie straciło ową ekę 


li to należy do minusów jego polityt::. 


Sprawa nominacyi Wacława Zaleskie- 
go ministrem dla Galicyi nie jest dobrze 
wyświetloną. Dlaczego wbrew całej dotych- 
czasowej tradycyi reprezentantem Koła w 
gabinecie zosteje urzędnik i nieparlamen- 
tarzysta? Czy w Kole nie ma odpowiednich 
kandydatów ? Przez powołanie p. Zaleskiego 
tracą nadto Polacy bardzo ważne stanowi- 
sko szefa sekcyi w ministerstwie rolnictwa, 
które dotąd p. Zaleski zajmował. Niewia- 
dome, czy jego następca będzie Polakiem. 

Urzędnik, jako minister dla Galicyi, nie 
może zdobyć tego wpływu w gabinecie, co 
parlamentarzysta. Wszak nie może rządowi 
obiecywać poparcia Koła, bo sam nie ma 
bezpośredniego stosunku z Kołem i nie me- 
że rządowi grozić, bo nikogo nie reprezen- 
tuje. Taki minister-rodak może być tylko 
urzędnikiem, podpisującym swe nazwisko na 
aktach urzędowych. By usunąć choć w części 
tę anomalię, winno Koło polskie ofi- 
cyalnie uznać p. Zaleskiego swym 
raprezentantem w gabinecie, a z druglej 
strony nowy minister winien stać zawsze w 
jak  najściślejszych stosunkach z Kołem. 
Najlepiej byłoby, gdyby postarał sią o man- 
dat polski do Rady państwa. 

Wreszcie rzecz najważniejsza: Jak ga- 
chowa się rząd nowy wobec sprawy kana- 
łowej? Wszak poprzedni gabinet upadł na 
kwestyi kanału Dunaj-Wisła. Opinia publi- 
czna polska pragnie więc dowiedzieć się, czy 
nowy rząd objął zobowiązanie wyko- 
nanie ustawy o budowie dróg wodnych 
z r 1901? Nie o zmianę bowiem ministrów 
chodzić musi Kołu, ale o spełnienie jego ə- 
konomicznych i politycznych postulatów. Czy 
więc bar. Bienerth złoży publicznie obowią- 
zujące oświadczenie w sprawie wykonania 
ustawy z r. 1901? 

Jeżełl ustawa kanałowa ma być dalej nie- 
wykonywaną, to cała kampania Koła zakoń- 
czyłaby sią klęską. Dr Głąbiński i Wacław 
Zaleski w gabinecie — nie są żadną rekom- 
pensatą za kanały galicyjskie. Społeczeństwo 
polskie czeka z naprężeniem stanowczej od- 
powiedzi Koła i polskich ministrów na pyta- 
nie: co będzie z kanałami. Wstąpienie 
dwóch Polaków do gabinetu z zaprzepaszcze- 
niem kanałów uznać musi polska opinia pu- 
bliczna za zaspokojenie ambicyi prywatnej 
tych panów, ałe za klęskę polityki polskiej 
w Wiedniu. 


Rekodzielnicy 
a najaktnalniejsze ich potrzeby. 


Lwów, 9 stycznia. 
Lwowska Izba stowarzyszeń rękcdzielni- 
czych i przemysłowych zwołała na dzień 
wczorajszy do sali ratuszowej wiec ręko- 
dzielniezy — w celu omówienia najwa- 
niejszych, a aktualnych obecnie spraw, ty- 
czących się naszego rodzinnego rękcdzieła 


- 
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Rano o godzinie 9 odbyła sią w katedrze 
msza šw.„ w której dawnym obyczajem, 
wzięli udział liczni uczestnicy wiecu przybyli 
z całego kraju. Kraków reprezentowali: pre- 
zes Izby rękodzielniczej p. Kosobudzki, 
dalej pp. Szczepan Rakisz, Leopold K ar o- 
lak, Zakulski, Holub, Haaaus ek, Piotr 
Repetowski i Feliks Kuczyński. 

Na porządku dziennym wiecu, który ob- 
radował rano i popołudniu, postawiono spra- 
wę podwyższenia opłat w Zakładzie ubezpie- 
czeń robotników od wypadku, dalej rządo- 
wego projektu społecznego ubezpieczenia na 
starość, kwestyą wychowania i kształcenia 
uczniów rękodzielniczych i w =szcie sposób 
stosowania ustawy przemysłow ; przez nasze 
władze administracyjne. 


Zebranych powitał w ciepłych słowach 
prezydent miasta Ciuchciński. Przewo- 
dniczącymi wiecu wybrano p. Kosobudzkiego 
i prezesa lwowskiej Izby rękcdzia'niczej p. 
Schirmera. Nadto wybrano „rezydyum 
honoror ə w osobach pp. Żytka (Przemyśl), 
Olszańsk ego (Tarnopol), Chodoro wicza (Sta- 
nisławów), Gorlińskiego (Rzeszów) i Szwa 
bowicza (Drohobycz). 

Wymienione powyżej sprawy wywołały 
bardzo obszerną dyskusyę, odznaczającą się 
wszakże wielką częstokroć nieznajomość 
przedmiotu z zakresu spraw rękodzielniczych, 
u samych przemawiających na wiecu ręko- 
dzielników. Przyczyną tego jest niestety u 
nas od lat dziesiątek wielkie zaniedbanie 
myśli społecznej o polakiem rękodziele, a 
skutkiem tego podupadnięcie naszego stanu 
rękodzielniczego, brak odpowiedniej dla nie- 
go reprezentacyi parlamentarnej i sejmowej, 
a co zatem idzie — brak wszelkiej publicz- 


nej akcyi w kierunku podźwignięcia naszych |; 


rękodzielników z upadku. Zgnębieni i zanie- 
dbani, nio wiedzą oni sami, jak wziąć się do 
tego ratunku i co można a czego nie mo= 
żna dla nich uzyskać. Cała ta akcya jest 
wiąc rozproszoną i w następstwie ego sła- 
ba i mało pomocną. Naszym“ Izb: ręko- 
dzielniczym przydałoby się więcej aligen- 
tnych sił, które ujęłyby w swoje r sprę- 
żyste kierownictwo spraw rękodzuai ''zych 
i mogłyby je z czasem skutecznie „ek zon- 
tować w ciałach prawodawczych. 


Na wiecu lwowskim wygłosił najpierw 
majster ciesielski p. Gryglaszewski re- 
ferat p. t. „Rękodzielnicy, a podwyższenie 
opłat w Zakładzie ubezpieczeń robotników 
od wypadku*. Zakład ten przeprowadza co 
lat b rewizyę zakładów przemysłowych co 
do rodzaju i klasy niebezpieczeństwa, jakie 
przy pracy w tych zakładach zachodzić mo- 
że. Otóż z powodu ostatnio przeprowadzonej 
rewizyi czują się niektórzy lwowscy ręko- 
dzielnicy, pokrzywdzeni wysokiem — jak 
twierdzą — skłasyfikowaniem ich przeńsię- 
biorstw, z powodu czego muszą naturalnie 
płacić wyższe premie asekuracyjne. Nadto 
podniesiono liczne, a uzasadnione zarzuty, że 
Zakład ubezpieczenia robotników pobiera 
w wiełu wypadkach nd pracodawców rale- 
Żytośsi routowe dla usz dzen ch rob : 
ków, cL"t-gąm Zakład ż wstrzymał pu- 
cenie tych rent. Wreszcie sażądano utworze- 
nia osobnego Zakiadu dlz Bukowiny i wpro- 
wadzenia dwóch sądów rozjemczych dla 
spraw robotniczych, a to we Lwowie i Kra- 
kowie. 

O rządowym projekcie ubezpieczenia 
socyalnego na starość mówił naczelnik 
lwowskiej Izby rękodzielniczej p. Ohly. Za- 
znaczył, że wywoła on już obecnie wielaie 
niezadowolenie wśród tych, którzy mają u- 
zyskać to wątpliwej wartości zabezpieczenie 
na starość. W rezultacie uchwalono razolu- 
cye żądające, by ubezpieczenie dla majstrów 
było przymusowe, a to dła tych, którzy 
należą do czwartej kiasy podatku zarobko- 
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dały fachowo uzdolnione siły urzędnicze do 
referowania spraw  rękodzielniczych, które 
na referowaniu ich przez nieuzdolnionych do 
tego przedstawicieli tych urzędników — ja- 
ko władz przemysłowych — ogromnie cier- 
pią. Wystąpiono nadto w uchwalonych rezo- 
lucyach przeciw nieuprawnionej Konkuren- 
cyi zawodowej i rzucono nawet myśl stwo- 
rzenia Syndykatu dla strzeżenia intere- 
sów poszczególnych zawodów. Wreszcie ma 
wniosek p. Du dy zwrócono się do naszego 
ogółu, by dzieci swe kierował do zawodów 
rękodzielniczych i by porzucił swe unrzedze 
nia do tychże. 

Na tem wiec ukończono o godzinie 8 wie- 
czorein. A. W. 


O wywłaszczenie. 


Przed kilku dniami donosiła „Neue Ge- 
sellschaftliche Korrespondenz“, iż z pewnego 
źródła się dowiedziała, że ustawa o wywła- 
szczeniu nie zostanie zastosowaną i 
tę uchwałę powzięto w miejscu najkompe- 
tentniejszem. 

Konserwatywna „Deutsche Tageszeitung“ 
zauważyła na to, iż przez „miejsce najkom- 
petentniejsze* trzeba widucznie zrozumieć 
pruskie ministerstwo stanu. Od siebie dodała 
„D. T.*: „Nie potrzebujemy wyraźnie zazna 
czać, iż to doniesienie jest nieprawdziwe. — 
Gdyby ministeryum stanu, czego nis wiemy, 
teraz wogóle miało wię było zajmować spra- 
wą wywłaszczenia, to mogłoby tylko chodzić 
o to, że wywłaszczenie w pewnym zale- 
conym przypadku zostało odrzucone. 
ai w to nie wierzymy. Fałszywem zaś 
„emokliwem jest, by jakiebądź miejsce kom- 
peientne miało postanowić, aby wogóle 
zrezygnować ze zastosowywania wywła- 
szczenia*. 4 

Koloński organ nacyonal-liberałów „Köl- 
nische Zeitung“, pisze: „Byłoby to aż 
nadto pouiżającem, gdyby trzeba było przy- 
znać, że ten sam rząd, który w mowie od 
tronu i w licznych uroczystych oświadcze- 
niach zaznaczył, iż ustawa antipolska z roku 
1908 bezwarunkowo jest konieczną i „jedy- 
nie skutecznym środkiera* w celu popiera- 
nia naszego najważniejszego narodowego za 
dania t. j. germanizacyi kresów wschodnich, 
nagle tej ustawy się wypiera I rzuca ją nie- 
jako podartą pod nogi partyi, które po czę- 
ści dopiero po ciężkich wewnętrznych wal- 
kach i wskutek natarczywych przedstawień 
rządu, dały się nakłonić do wywłaszczenia. 
Postanowienie, by zrzec się wywłaszczenia, 
by spalić to, co się tak głośno pod niebiosa 
wynosiło, miałoby większe znaczenie, aniżeli 


najgorszy powrót do starej polityki gzygza- d 


ku wobec Polaków, sskodziłoby to powadze 
państwa zarówno, jak powadze korony. A 
chyba rząd sam będzie miał wątpliwości, czy 
przez zrzeczenie się wywłaszczenia zyskać 
korzyści, rwneważące z temi stratami. Dla- 
tego spodziawamy się, jak powiedziano, je- 
Bze  ciągie. ñe © sa wiadomość jest fałszy- 
że rząd prur <i nie zapadł w tak ubo- 
lew znia godną sł: ść“. 

W te tropy tez ukazała się odpowiedź 
rządu. W czwartkowym numerze organu kan- 
clerza „Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ 
na naczelnem miejscu czytamy: 

„Neue Gesśc!lschaftliche Korrespondenz“ 
twierdziła, iż teraz już zupełnie pewną jest 
rzeczą, że w polityce wschodnio-kresowej u- 
stawa o wywłaszczeniu nie zostanie zastoso- 
waną. Wiadomość ta jest — co sią rozumie 
samo przez się — fałszywą. Rząd pań- 
stwowy nie poweźmie żadnej ogólnej dscy- 
zyi, któraby ustawę, przez rząd sam do sku- 
tku przyprowadzoną, unieważniła. Uchwały 
w peszczególnych przypadkach, w których 
chodzi o zastosowanie prawa wywłaszczenia, 


wego — bez względu na ich stan majątko- | jeszcze nie powzięli*. 


wy. Tych ubezpieczonych majstrów należy 
nadto uwolnić od płacenia 50 proc. wkładek 
ubezpieczonych za robotników. Wiec oświad- 
czył sią nadto za ubezpieczeniem na rentę 
żon 1 dzieci. 

Referat pod napisem: „Ustawa przemy- 
słowa, a wykonanie jej przez władze”, wy- 
głosił wiceprezes Izby rękodzielniczej p. Ma- 
kowicz. Zażądał, by władze pierwszej in- 
stancyi, a w szczególności starostwa, posia- 


l sali teatralnej. 


Tadeuszowi Boyowi Żeleńskiemu 
Feliks Manggha Jasieński. 


„Pan de Pourceaugnac“. — Moliere-Żeleński. 
„Konkurs*. — Perzyński. 


Opuszczając Kraków na ć kilka, stały 
sprawozdawca rzekł do mni. zastąp mnie 
pan, raz jeden — jedyny —- napisz po- 


rządną recenzyą. 

Raz jeden jedyny! Czytelnicy, aktorzy i 
dyrektor teatru.. odetchnęji. 

Nie dziwię się czytelnikom, wiedzącym 
zbyt dobrze, iż niczego „porządnego* spo- 
dziewać się po mnie nie mogą; n'e dziwię się 
aktorom; ale ty, panie dyrektorz : jakże je 
steś niewdzięczny! Czyż nie ja jedyny, a w 
każdym razie pierwszy, odważyłem się napi- 
sać, że jesteś — i dlaczego jesteś — akto 
rem pierwszorządnzm i najznakomitszym — 
z żyjących — aktorem polskim. Nie dość na 
tem: dod«m, przy tej sposobności — że ze 
wszystkich kandydatów, ubiegających się o 
zaszczyt kierowania sceną krakowską, ty je- 
steś najodpowiedniejszym. A to dla wielu 
powodów, z których, tymczasem wymienię 
trzy: dyrekcya Solskiego, to utrzymanie re- 
pertuaru na wysokim poziomie artystycz- 
nym, to zatrzymanie dla krakowskiej sceny, 
Solskiego aktora i dzisiejszego kierownika 
literackiego, Adama Grzymały - Siedleckiego, 
człowieka kulturalnego, rozumnego i utalen- 
towanego. To, co mamy, nie jest bynajmniej 
ideałem; ale wiemy, co mamy. Lepiej nie 
będzie; przeciwnie: jakakolwiek nastąpi zmia- 
na, dziać się będzie gorzej, a nawet bardzo 
źle. Wiem dobrze, że, chwaląc k. gokolwiek, 


Jeszcze „opiekun“ polskiego wychodźtwa. 


W ostatnim numerzə organu „Polskiego 
Towarzystwa Kmigracyjnago* dwutygodnika 
„Polskiego Przeglądu Emigracyjnego* zamie- 
ścił p. Okołowicz, wbrew poprzednim zape- 
wnieniom, że nie będzie na nasze zarzuty 
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odpowiadał — obszerny artykuł wstępBy, w 
którym usiłuje obronić się przed atakami 
„Głosu Narodu“. 


Usiłowania te nie powiodły się. Dyre- 
ktor P. T. E. nie odparł ani jednego 
zarzutu przez nas podniesionego, 
natomiast puszcza się jeszcze raz na pole 
osobistych insynuacyi, starając się ponownie 
skierować uwagę opinii publicznej w inną 
stronę. P. Okołowicz pomieszał osobiste po- 
rachunki z p. Augustyńskim z akcyą nasze- 
go dziennika i wydął je do olbrzymich roz- 
miarów, tak, jakby p. Augustyński był conaj- 
mniej naczelnym jego redaktorem. . 

Tymczasem obrachunki p. Okołowicza z 
p. Augustyńskim nie dotyczą zupełnie na- 
szej redakcyi. Fakty zarzucane p. Augustyń- 
sklemu miały miejsce, kiedy p. Augustyński 
nie był naszym współpracownikiem. 
podobnie jak i dzisiaj nim nie jest, co 
zupełnie nie wpływało ani nie wpłynie na nasz 
stosunek do kierownictwa P. T. E. Zresztą 
zarzuty p. Okołowicza przeriw p. Augustyń- 
skiemu nie są znowu tak strasznej natury 
i dowodzą tylko młodzieńczej lekko: 
myślności p. Augustyńskiego. Niesumien- 
nością zaś jest podnosić tego rodzaju fak- 
ty publicznie i utrudniać młodemu człowie- 
kowi egzystencyę. 

Poza tem stwierdzamy z naciskiem, że p. 
Okołowicz zarzutów przeciw kierownictwu 
P. T. E. nie odparł, ani nie osłabił Na nic 
też przydadzą się wykręty w rodzaju tych, 
że p. Okołowiczowi niewiadomo—kto jest na- 
czelnym redaktorem naszego dziennika. Je- 
żeli chodzi o pociągnięcie do odpowiedzial- 
ności sądowej dziennika, to najzupełniej p. 
Okołowiczowi wystarczy nazwisko odpowie- 
dsialnego redaktora, który w razie potraeby 
albo odpowiedzialność za treść artykułów 
przyjmie, albo też autorów artykułów wy- 
mieni. Drogą wykrętów p. Okołowicz nie doj- 
dzie do rehabilitacyi. Tu trzeba jasno rzecz 
stawiać i wykazać publicznie niesłuszność 
wszystkich naszych zarzutów. 

Tego też wyczekujemy. 


olndenci krakowscy w Xl-ym wieku. 


Istnieje projekt, jak wiadomo naszym 
czytelnikom, utworzenia kilku katedr ało- 
weńskich przy Uniwersytecie krakowskim i 
ściąganie do Krakowa w ten sposób sło- 
weńskiej młodziaży w większej ilości. 

Kraków by się temu napływowi obcych 
scholarzy bynajmniej nie zdziwił. 

Nie byłaby to dlsń „nowima*. Ma on pod 
tym względem starożytne i ssanowne tra- 
ycye. 

Niezmiernie ciekawe właśnie dane do 
wpływu Wszechnicy Jagiellońskiej w śre- 
dnich wiekach na oświatę powszechną, przy- 
nosi ostatni, dwunasty tom „Archiwum do 
dziejów literatury i oświaty w Polsce“, wy- 
dawnietwo krakowskiej Akademii. Pomiesz- 
czone tam mianowicie „studya statystyczne 
z dziejów Uniwersytetu Jagiellońskiego", 
dowodzą, że Wszechnica ta, w okresie naj- 
piękniejszego swego rozwoju, który był za 
razem okresem jej prawie, że początkowym, 
nietylko kształciła inteligencyę Polsce, ale i 
zinnych krajów ściągałamłodaiąż, 
żądną wiedzy. 

Dochował się sźczęśliwie do naszych cza- 
sów Album studiosorum universitatis od 1433 
do 1510; wypada ogólna liczba scholarzy za 
ten czas 17.663, w czem było 9.652, czyli 52 
proc. krajowców, a 7611, czyli 44 proc. przy- 
byszów. 


Był to więc Uniwersytet europej- 
ski, studium generale, w całej doniosłości 
tego określenia. 

Skąd przybywali ci scholarze do Kra- 
kowa? 

Głównie z Węgier. Tam nie było jeszcza 
uniwersytetu w owej epoce. Dalej ze Sląska, 
który już leżał poza granicami Polski w o 
wym czasie. Dalej w Albumie napotykamy 
zapisanych przybyszów z Moraw i Czech, 
Saksonii, Brandenburgii, z krajów germań: 
skich różnych, leżących pomiędzy Łabą a 
Renem, z Bawaryi, Wirtembergii, Badenu i 
Szwajcaryi. 


Te kraje dostarczały głównego kontyn- 
gentu scholarzów obcych. 

Sława wszechnicy krakowskiej docierała 
jednak poza granice tych krajów i sporady- 
cznie Ściągała studentów ze Szwecyi, Danii, 
Szkocyi, Finlandyi, Kurlandyi, Multan, Turcyi, 
a nawet Włoch południowych i Hiszpanii, o- 
czywiście. Włochy dostarczyć mogły jedynie 
małej garstki „niespokojnych duchów“, po- 
siadały one bowiem własne wszechnice w o- 
wym czasie w Bolonii i Padwie, nie mniej 
od krakowskiej sławne. 

Spis schularzów ten ułożony został przez 
p. Karbowiaka, według krajów i podany je- 
dynie w liczbach, Nazwisk nie znajdujemy 
w artykule. Jednak artykuł ten wskazuje 
konieczność dalszego, szerszego i głębszego 
wyzyskania tego interesującego materyału. 
Chudzić nam musi mianowicie i o wiado- 
mości, czego dokonali owi scholarze, kar- 
miący swój umysł w Polsce, po przybyciu 
do swoich krajów? Niewątpliwie sią okaże, 
iż niejeden człowiek głośny i wielki swojego 
czasu przygotowywał się w Krakowie do 
swej karyery. 


= 


prawa spist ludności. 


(H) Przedstawiwszy cyfrowe strony spisu 
ludności z lat ubiegłych podajemy jeszcze spo- 
sób wykonywania obliczeń Spisowych. Ma się 
rozumieć, statystyka takiego spisu jest prze 
prowadzona w najrozmaitszych kierunkach, a 
kolumny cyfr, które jako wynik jej bywają e- 
głaszane, zapełniają zazwyczaj kilka grubych 
tomów i idą w miliony i dziesiątki milionów. 

Wystarczy dla iluatracyi powiedzieć, że ma- 
teryał dostarczony do obliczeń i przerobienis 
dla centralnego biura statystycznego w Wiedniu 
przy pierwszym apisie ludności w r. 1890 uło- 
żony Ściśle obak siębie i na sobie utworzyłby 
by kostkę o eabjętości 1000 m. kublcznych. 
Praca nad praersshowaniem takiej masy dra- 
ków trwała 3 lata, Wyobrazió eobie możemy, 
jak olbrzymią będzie tzka Kostka po obecnym 
spiste ludności. Prawdopodobnie zwiększy po- 
dwójnie swą objętość. Na binra, które gromadzą 
materysi spisowy i opracowują go, jest osobna 
kamieniea olbrzymia. Rzeez prosta, Że oblicza- 
nia statystyczne nie mogą być dokonywane 
przez ludzi, gdyż byłoby to wprost fizyczną nie- 
możliwością. Centralny urząd statystyczny po- 
siada do liczenia osebne maszyny elektry- 
ozae, które z powodzeniem zastępują najbie- 
glejszych rachmistrsów. Maszyny ta rozpadają 
się na dwa oddziały: eddział, który przygoto- 
wuje karty do liezeń i oddział, który liczy. 

Przygotowanie odbywa się w ten sposób, że 
specyalna maszyna w kartenikach, podzisłonych 
na rubryki zgodne z arknszem spisowym wy- 
eina dziurki w tych przadziałkach, które edpo- 
wiadają treści arknsza. Każdą taką maszyną 
kierojs jeden robotnik, który te kartony dzlur 
kaje. Pracując 8 godzin dziennie przerabia taki 
robotnik znaczną ileść materyału. W roku 1891, 
kiedy poraz pierwszy maszyny te zastosowano, 
wydajność pracy robotników rozwijała się bar- 
dze szybko. W lipcu kiedy zaczęto, przerabiał 
robotnik przeciętnie 400 kart dziennie, w sier- 
pnia przerabiano jaż 800 kart, a potem nie- 
którzy robotnicy doprowadzili nawet do ilości 
1400kart dnionnie. 

Te podziurkowane kartoniki przechodzą te 
raz do drugiego działa maszyn, gdzie odbywa 
sią liczenie, Maszyna do liecrenia skonstraowa- 
na jest w następnjący sposób. Pedzinrkowany 
kartonik kładzie się na płytce, względnie pła- 
skiej miseczee na dnie pokrytsj rtęcią płynną. 
Na kartonik zaś na wierzch spuszcza się drugą 
płytkę pokrytą od spedu igiełkami. Gdy ta 
druga płytka naciśnie na kartonik, igiełki w 
tych miejseach, gdzie są wycięte dziurki po- 
grążają się w rtęci, zaś w innych opierają sią 
o karton. Puszcza się prąd elektryczny, który 
maejąc połączenie, przechodzi temi miejscami, 
gdzie igiełki zanażone w rtęci to połączenie 
wytworzyły. Ponieważ zaś ipiełki na płytee po- 
dzielone są na grupy, z których każda odpo- 
wiada podziałce na kartonikn, względnie arku- 
sza — a każda grupa igliełek ma swój osobny 
przewód elektryczny i połączony z nim zegar 
elektryczny, który zapisuje cyfry, więc w chwili 
przepnszczenia prądu, on przejdzie tylko przez 
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te grapy igiełek, gdzie pod nimi są dziurki w 
kartoniku i zapisze na odnośnych zegarach. 

W ten sposób maszyna prowadzi liczenie 
odraza na kilkunastu zegarach elektrycznych, 
które wyniki dodają i pokazują. Ma się roza- 
mieć manipulacya ta odbywa się bardzo azybke 
tak, że prawie dosięga szybkości wytwarzania 
kartoników. 

Używanie maszyn umożliwia kombinowanie 
najrozmaitszych obliczeń statystycznych, które 
mogą być dokonywane. 

W roku 1891 czynnych było takich maszyn 
do liczenia 12. Mimo ich wydajnej pomocy osta- 
teczne obliczenia ukończono dopiero 16 lipca 
1893 roku a więc w dwa i pół roku po prze- 
prowadzonym spisie. 

Mimo to stwierdzić trzeba, że Anstrya wła- 
Śnie dzięki tym amerykańskim maszynom, któ- 
re pierwsza zastosowała w tak obszernym Za- 
kresie, również pierwsza obliczenia te ukeńczy= 
ła. Prof. Juraschek, prezes komisyi statysty- 
cznej przedstawił wyniki spisu ludności w Au- 
stryi na VII międzynarodowym kongresie dla 
hygieny i demografii w Londynie. 

Do dziurkowania t. j. maszyn pierwszego 
działu vżyte w r. 1891 aż 220. Ilość robotni- 
ków zajętych przy maszynach wynosiła w 1891 
roku w czerwcu 67, w sierpniu 343, zaś w li- 
stopadzie 448, 

Materyały do przerobienia madchodziły z 
krajów w 6 przesyłkash częściowych. Pierwsza 
przesyłka, Która nadeszła dopiere w czerwca 
1891 roku obejmowała '/, część ówczesnej la- 
dności, a miała przeszło 5 milionów druków. 

Jeżeli teraz wyobrazimy sobie przeróbkę ma- 
teryała obecnie zabranego, wobec tego, że przez 
20 lat od owego czasu ludności przybyło, te 
możemy dopiero nabrać wyobrażenia e tem, jak 
olbrzymi matoryał do opracowania da obecny 
spis ludności, 
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GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje plerwazorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudzieste - 

miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. 


Proce z tewartm grzskim| 
nagulefo is a ekrzościien! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońea rozpocznis się jutro o godzinie 7 minat 3%; 
zachód 3 minut 66; długość dnia 
godzin 6 minut 18. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Agatona; pojutrze w średę Hyginnsa. 


Nowa taryfa telefonlezna. Z Wiednia tele- 
fonują nam: Dzisiaj pojawili sią u ministra 
Dra Welskirchnera handlu pp. naczelny 
redaktor „Głosu Narodu” Dr Antoni Beaupró 
i Dr Adam Doboszyński imieniem „Nowej 
Reformy“ i przedstawili mu zażalenie z powoda 
ostatniego podwyższenia opłat telefonisznych 
dla rozmów międzymiastowych. Podwyższenie te 
weszło już w Życie z dniem 1 stycznia b. r. JE. 
minister handlu przyrzekł wszystkie %yczenia 
dzienników krakowskich w sprawie nowej ta- 
ryty telefonicznej w Krótkim ezasie pomyśl: 
nie załatwić. Pp. redaktorów przedstawił 
ministrowi poseł Dr Ignacy Petelenz. 


Kraków, dnia 9% stysmaia. 

Ofiara bandyskiege napadu w Dziedzisask 
na Śląsku, X. Macoszek — jak nam talegra- 
fują — zmarł dzisiaj rano po atrasznych kil- 
kudniowych męczarniach. Tragiczna śmierć tak 
zasłużonego działacza dla sprawy polskiej na 
kresach jest wielką, niepowetowaną stratą, tem- 
bardziej, że X. Macoszek zginął z ręki merder- 
ców w sile wieku, pełny zapału do dalszej tak 
owocnej praey. To też potworną zbrodnia w Dzie- 
dzieach odezwie się w całej Pelsee powszechnem 
oburzeniem na jej sprawców, i wywoła szezory 
żal po stracie tak zasłużonego kapłana. 

Cześ6 Jego pamięci. 

Wystawa „rzeźby”. Zsrząd Tow. „Rzeźby“ 
prosi o uzupełnienie umieszczonej przed para 


miejska. Był-bym więc milczał, gdyby nie 
to, że moja opinia nikomu, w tym wypadku 
pomódz lub zaszkodzić nie może. Tu nie 
chodzi bynajmniej o dobro pierwszej sceny 
polskiej: kilka figur decydujących grało o 
stawkę, załatwiając przy tej sposobności 
prywatne swoje interesy, lub prywatne inte- 
resy reprezentowanych przez siebie obozów. 
Rzecz jest przesądzona i nikt — chociaź-by 
nią nie była — na jej przebieg wpływu uzy- 
skać nie zdoła. Dyrektorem może zostać tak 
dobrze pan Bandrowski, Śpiewak, jak były 
król portugalski, lub pan Nowotny, ten osta- 
tni z racyi ścisłych związków, łączących 
straż ogniową z teatrem. Rada wyda ukaz 
w czasie właściwym, a ty, ludku krakowski— 
stul buzię i czekaj cierpliwie. 

Tak wygląda „porządna* gospodarka miej- 
ska. 

A pańska „porządna“ recenzya? — Za- 
pyta pan Bandrowski, radca, brat pana Ban- 
drowskiego, Śpiewaka. 

Święta prawda: zaczynam. Tylko, że po- 
rządek pojmować można rozmaicie. Mieszka- 
łem w Dorpacie, jako student, z kolegą me- 
dykiam, który porządek pojmował zupełnie 
inaczej. aniżeli ja. Pewnego razu zastałem 
na fortepianie, wróciwszy do domu, po tygo- 
dniowej nieobecności — faskę masła, parę 
butów, jeden pantofel, trzy skarpetki, grze- 
bień, pół łokcia kiełbasy, leżącej na otwar- 
tym atlasie anatomicznym, koszulę nocną, 
'!w= pistolety, kłatkę z kosem, słój konfitur, 
„ram wypróżnionych butelek, słoik z musz- 
tardą, szczoteczkę do zębów i wątrobę (jak 
sią później dowiedziałem) leeiwej dziewicy, 
zmarłej na kamienie żółciowe. (Ach, ci męż- 
czyzni!). 

Zrobiłem porsądek, zasnąłem i zostałem — 
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bił takiego nieporządku, że do niczego tra- 
fić nie można“. 

— Rzeczywiście, sądząc po tej „porząd 
nej“ recenzyi,- dziwnieś pan umiał porządko- 
wać; mnie Żadne wątroby nie interesują; 
stworzyłem w sobotę, o ile mi się zdaje, Ka- 
pitalnego pana de Pourceaugnac i chciał bym 
nareszcie... mówi pan Mislnicki. 

Święta prawda: zaczynam. Ale skoro cho- 
dzi o porządek, nie mogą zaczynać od oceny 
gry aktorów. 

— Mógł-byś pan zrobić dła mnie wyją- 
tek; wszak wiszę, od tygodnia, w Muzeum 
Narodowem. Pan Kościuszko wisi w jednej 
sali, a ja w drugiej. Jego malował Matejko, 
a mnie Karpiński; ale mnie się zdaje, że tu 
mniej chodziło o pana Karpińskiego, aniżeli... 
powiada, z gracyą, panna Zarzycka. 


Święta prawda: zaczynam. Galanterya dia 
dam jest moim głównym obowiązkiem ; (broń 
Boże nie dlatego, by się nią wyłącznie mu- 
siały zadowalniać); ale skoro chodzi o 
porządek... 

Zacznę od Boya-Żeleńskiego, raz dlatego, 
że pilno mi pokłonić sią w pas jego wielkie- 
mu talentowi, czego dotychczas nie miałem 
sposobności publicznie uczynić (ach znowu 
niedźwiedzia przysługa |), a powtóre dlatego, 
że znowu chodzi o.. porządek. 

Mianowicie, miałem onegdaj rozmowę z 
mamą Dulską, właśnie o Boy'u-Żeleńskim. 

— Myślałam — mówiła mama Dulska — 
że ten Żeleński — to porządny doktór. Tym- 
czasem dowiedziałam się, że ten Boy — to 
Żeleński. Czy on jest przynajmniej porząd- 
nym literatem ? Mówią — ja przecie takich 
rzeczy nie czytuję — że to strasznie niemo- 
ralne, co on wypisuje. 


— Mogę zapewnić panią dobrodziejkę —. 


odrzekłem, że Żeleński jest naiporządniej- 
szym doktorem między literatami, a Boy — 
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artystyczne w glącyę drogi krzyżowej 


siio i nionzjochie, 


najporządniejszym literatem między dokto- 


rami. Czy szanowna pani sądzi, że policya 
doktorom zakazuje pisywać poezye i że poe 
zye, karcące wady i drwiące ze Śmleszna- 
stek, są czemŚś miemoralnem. dlatego, że 
przybrane zostały w Świetną, wysoce arty- 
styczną szalę? Czy Boy kiedykolwiek dora: 
dzał jakiejkolwiek hrabinie, by zdradziła mę- 
ża? Znalazła sią taka „kobita Świnta, co nie 
nie paminta“ (niesłychanie rzadki wypadek 
w arystokracyi) i cóż Boy uczynił? Wsiadł 
na nią, pasi dobrodziejko, aż drzazgi pole- 
ciały (proszę wybaczyć ten malowniczy spo- 
sób wyrażania się). I mówić tu o niemoral- 


| ności Boya! Świat jast nikczemuy! 


— Pani Dulska pokręciła głową i rzekła: 
no, więc niechaj się zdecyduje; ale cóż to 
może być za doktór, który pisuje dyrdyma- 
ły (tak powiedziała!), należy do tego Bałoni- 
ka i tłómaczy jakiegoś Moliera, który jest, 
podobno, bo ja takich rzeczy nie czytuję — 
strasznie niemoralny. .Ja-bym go, w razie 
choroby mojej, czy córek, a nawet Felicya- 
na — nie wezwała. 


— Jakto? zapytałem: pani dobrodziejka 
sądzi, że łatwiej jest tłumaczyć Moliera, ani- 
żeli dać na przeczyszczenie córeczce pani 
Dobrodziejki? Literat, który w tak kapital- 
ny sposób potrafi wyciągnąć flaki z kołtu- 
nów, musi być kapitalnym doktorem. Dziwi 
mię tylko, iż nie jest chirurgiem. Jak rżnąć— 
to rźnąć na całej linii. Co do zdecydowania 
się, Żeleński zdecydował się... leczyć w dzień, 
Boy zaś — pisać w nocy. Jedno drugiemu 
nie przeszkadza. Poeta tak bystry stawia. 
niewątpliwie, dyagnozę po mistrzowsku. A 
gdy człowiek czuje, że gra Ostatnią scenę 
tej tragifarsy, która się zwie życiem, czyż 
nie jest dla niego rozkoszą być wyprowa- 
dzonym za kulisy przez niezrównanego hu- 
morystę, przy muzyce deklamowanego, Świe- 
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K. ZAJĄCZKOWSKI, Kraków, Plac Maryacki 


tnego treścią i formą wiersza? Ostatnie ole- 
jem dowcipu namaszczenie.. Boy jest z pê- 
wnością świetnym lekarzem. Nikt, nigdy 
większego lania nie sprawiał doktorom, ani- 
żeli francuski pisarz-aktor. I — rzecz arey* 
interesująca — wszystkie dzieła tego dok- 
torskiego Heroda doczekają się wkrótce pol- 
skiego przekładu, dzięki lekarzowi: Boyowi. 
Powiedział on sobie zapewne: Molier pastwi 
się nad lekarzarni lichymi;, ci psują interes: 
jestem iekarzem dobrym i pisarzem dowci- 
pnym: bijmy fuszerów! Że przekład będzie 
świetny — nie ulega wątpliwości. Żeleński 
jest, z pewnością — rodzajem talentu œ- 
skuzynowany z Molierem. Gdyby pisał po 
francusku, po angielsku lub po niemiecku, 
był-by znanym i wysoko cenionym w Euro- 
pie. Bo to talent bardzo polski, ale na mia- 
rę nie swojską, lecz europejską. 

Molier, przez króla ceniony i przed wro- 
gami osłaniany, byłby Z dumą przedstawił 
tego kuzyna Ludwikowi XIV. a Król Słońce, 
zaprosiwszy obu do swego stołu, byłby się 
nałykał niezwykłych literackich specyałów. 
A jak byłby się przydał Molierowi — w przej- 
ściach życiowych — taki rozumny kuzynek, 
ironista — filozof! Molier — to kolosalny 
talent, ale nie myśliciel; to twórca całej ga- 
leryi typów ogólno-ludzkich, ale twórca, bę 
dący do Szpiku Kości Francuzem, a często 
Francuzem swojej epoki. Molier, mając lat 
czterdzieści, zakochał się w siedmnastoletniej 
kokietce. To już nieszczęście. Większem byłe 
to, że ją zaślubił; a już najwiękssem — że— 
mimo wszystko — nie przestał się w niej 
kochać, aż do ostatniego tchnienia. Wybitni 
ludzie są „od tego“, by popełniali wybitne 
głupstwa. Boy byłby może Molierowi wy- 
perswadował te amory, będące okropną U- 
dręką.. „Bo największy z tem ambaras, by 
dwa serca biły naraz“, naturalnie jedno dle 
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wygodniami notatki wzmianką, że tegoroczna 
wystawa obok rzeźb obejmować ma dzieła rze- 
źby stosowanej i rysunki architektoniczno - rze- 
źbiarskie. Jak wiadomo dzieła awe nadsyłać 
może każdy artysia tak polskiej, jak i innej na- 
rodowości. 

Terminem ostatecznym nadesłania jest dzień 
23 stycznia 1911 loco gmach Towarzystwa sztuk 
pięknych, lub dla przesyłek zamiejscowych — 
krakowski dworzec kolejowy. Wszelkie koszty 
transportu tam i nazad ponosi artysta, o ile 
nie ma osobnej umowy z Towarzystwem Sztuk 
pięknych. Adres dla korespondencyi i zgłoszeń: 
Zarząd „Rzeźby“, gmach sztuk pięk- 
nych, plac Szczepański. Przesyłkę należy adre- 
sować wprost do Towarzystwa sztnk pięknych. 
Komiayę przyjmującą stanowi jury Towarzystwa 
„Rzeżba”, 

Z teatru miejskiego. „Pan de Pourceaugnac“ 
Moliera wraz x komedyą Perzyńskiego „Kon- 
kurs” po pełnych sukcesu dwóch pierwszych 
wieczorach, grane będą we wtorek i czwartek 
bieżącego tygodnia. 

W środę i w piątek ukaże się „Paweł I." 

W próbachjedna z najzabawniejszych kro 
tochwil najńówszego repertuaru francuskiego 
„Nobleśse- oblige*. 

Zapewiedziane przedstawienie „Makbeta* na 
dzień dzisiejszy w teatrze miejskim, nie odbę- 
dzie się z powodu niedyspozycyi p. Sosnow- 
skiego. Zamiast „Makbeta* odegrane zostaną 
„Karykatury* — J. A. Kisielewskiego. 

Zarząć VI Koła T. 8. L. im. Juliusza Sło- 
waskiego składa uprzejme podziękowanie pann 
Ludwikowi Solskiemu, dyrektorowi teatra miej- 
skiege, xa przeznaczenie dochodn z jednego 
przedstawionia na rzecz tego Koła i za osobisty 
datek 50 K. 

Równoeześnie - dziękuje Zarząd VI Koła ni- 
żej wymicnionym firmom ga datki i rabaty z 
sprzedaży gwiazdkowej i prosi swych członków 
o popieranie tych firm: Bazar krajowy, Bisanz, 
Fiseher (A-B), Fischer (Pałac Spiski), Hopcas- 
Salomonmowa, Jaehimski, Jawornicki, Kuczgński- 
Giirtler, Niesiołowski, Reim, Siermontowski, 
Szezarkoewzki, Hawełka, Wentzel) „Fortana*, 
Ditmar, Tomaszewski, Wiskida. 

Współny „oe = w IX Kole T. 8. L. im. 
Królswej Jadwigi odbędzie się dnia 15 bm. © 
gedz. 8 wieczerom w lokalu Koła (Koło mie- 
vrwżęńsk ie) ni. Mikołajska L. 10 I p. Wydział 
Koła zapraszając delegatów inaysh stowarzy- 
szeń, pragnie zó dowód, iż w zbliżania się í 
jedneszeniu wszystkieh zacnych pracowników 
widzi podstawę rozwoju prac narodowych. Uro- 
exysta chwila wspólnego przołarmania się opla- 
tkivm powinea zespolić, i zjedzoczyć wszystkich, 
którzy pragną rozwoju oświaty i rezgrzania 
sors w imię hasel narodowych. 

Towarzystwo fetografów-amatorów urządza 
w piątek dnia 13 bm. o godz. 630 wieezór-w 
lekzlu kiabu przy ul. Karmeliekiej 15 wieczór 
prejekoyjny, na który złożą się widoki tatrzań: 
skie oraz zdjęcia w barwach naturalnych (anto- 
ehrony) za wstępem 40 hal. od osoby. 

W dniu 23 bm. o godz, 6:30 wieczór (w 
braku kompletu pół godziny później bez wzgię- 
do na komplet) odbędzie się walne zgromadze- 
nie tegeżł Towarzystwa w lokalu kluba. 

(Tes) Zabawa w „Sokole.“ Hnezno i wesoło 
nsz dzielny „Sokół* rozpoczął karnawal za- 
bawą taneczną w sobotę dnia 7 b. m. Tańca 
pod brawurewem przewodnictwem pp. Skazy i 
Filipka" pracełągneły się aż do ranm. Sśtrojami 
gastownómi i wesołeścią, pobnudzającą zebranych 
de ochaczej zabawy, wyróżniły się dwie druki. 
nie — Królewianki (jedyne stamtąd przybyłe): 
pani Marys Ruszke i parna Marya Tesiewicz z 
Zawtercia. 

Obydwie królujące tancerki 
kwiatami. 

l. Bal Towarzystwa siużky miejskiej stoł. 
król. miasta Krakowa odbędzie sią we środę 
duia 1 lutego w dużej sali „Sokoła“ krakow- 
skiego na doehód fanduszu zapomogowego dla 
wdów i aierot pozostałych bez zaopatrzenia po 
ozłonkach Tewarzystwa. Protektorat przyjęli ła- 
skawie Prezydentostwo Dr Julinszowie Leowie, 
Wiceprezydentostwo Dr Henrykowie Saarscy, 
delegat Namiestnictwa Dr Adam Fedorowicz i 
p. Janowa Federowiszowa. Zaproszenia wydaje 
Kemitet pl. WW. Świętych dom Larysza 1. 6 
codziennie między gedz, 10—12 i 4—6. 

Qzytelnia akademicka urządza w sobotę 14 
b. m, zabawą taneczną w lokalin własnym (nl. 


obdarzono suto 


Mikołajska 3 I p) Początek o godz. 9 wieczór. 
Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia, które 
ośrzymać można codziennie między 6—7 wieczór 
w lokalach Czytelni. 

Znowu konfiskata. W sobotę skonfiskowa- 
ła prakuratorys państwa cały nakład pierw- 
Szy pisma „W obronie prawdy“, wyrzucając 
kilka zdań za to, że w nich wrogami ludu 
polskiego nazwani byli ży dzi i socyali- 
ści i — że napiętnowane zostało utrzymy- 
wanie stosunków kupieckich z żydami, gdy 
można kupować i sprzedawać chrześcijanom. 

Samobójstwo w hotelu. Wczoraj wieczorem 
w jednym z tutejszych hoteli odebrał sobie ży- 
cie wystrzałem z rewolweru w prawą skroń in- 
żynier ze Lwowa Jakób Reich. Śmierć nastą- 
piła natychmiast, powód samobójstwa na razie 
niewiadomy. 

Udaremniona robinsonada. Dwóch młodzie- 
niaszków ze Sambora, uczniowie III. klasy tam- 
tejszego gimnazyam, 16-letni Bronisław Z. i 15- 
letni Edward S., zapragnęli użyć przygód po- 
dróżniczych w rodzaju, jaki opisywał ulubieniec 
młodzieży Defoe w „Rebinsonie*. Dlatego też 
w wielkiej tajemnicy opuścili dem rodzicielski 
i zmierzając ku tajemniczym wyspom na którymś 
z oceanów, zatrzymali się w Krakowie. Tntaj 
jednak wszechwiedząca policya przejęła ich plan, 
i ocalając dla państwa tak „dzielne“ jednostki, 
gwałtownem — „w imienin prawa“ zakończyła 
świetnie zapowiadającą się robinsonadę. 

Artykat p. 3. A. N. p. t. „Organiracys eksportu 
jabłek galicyjskich* umieszezcny w numerze 4 „Głosu 
Narodu” przedrukowany został przez „Gazetę Wie- 
czorna* i „Przegląd=. 

Wyrednago syna 19-1tniegG Piotra Rylskiego, któ- 
ry, jak wezoraj pisaliśmy, ranił swego ojea nożem w 
rękę, polieya aresztowała, 

Uszelwa sługa! Ż0-letnia słażące Antonina Kapała 
rudem z Niepołomie, skradła w sobotę ma szkodę swej 
ehlebodawezyni Landauewej znaczną iiość garderoby 
wartości 400 koron. Ueiekająs z Krakowa namówiła 
Kapałówna do ucieczki 14 letnią Karolinę Laskowską, 
która też esłuchała zabrawszy swym redzieom 60 ko- 
ron. Obie zbiogty de Wieliczki, gdrie Kapałówna odo- 
brała Laskowsilej pieniądze 1 porsuelia ję, ulatniając 
się 'w miowiadomym kierunku, najprawdopodebniej do 
Niepołomic, Laskowska wóroraj powróciła do domn, 
za Kapałówną zarządrone pościg. n 

Petolg za żydem - zlodzisjem, Z Radomia w KróL 
Peiskiera telegrafcją, że 50-letni Irrzel Weinfuz sbi 
e wią Krakowa ze skradzioną kwotą 18. 
raapii 

Palis własne rozpoznał p. K. na prryehodzącym 
ulicą, ełeganeko ubranyta człowieku. Powiód! go tedy 
przed oblieze władey, która stwierdziła, że posiada- 
ezom tuduogo palta jest 24-letni murarz Gustaw Ge- 
rzejowski. Niestczęśnego Gustawa osadzene 'tymoza- 
sowG „ped telegrafem*. 

Kradzieży kleszeskówej prsa. kościełem Bożego 
Ciała dopuścili się na szkodę Wejsiecka Gacka IE-le- 
tni Jonasz Libermaa i rówieśnik jego Adam Batxo. 
Wyciągnęli oni Gaskowi z tleszami portmenetkę, w 
której znajdowało się kilka koron. Nieletniek kloszem- 
koweów ares’ *owano. 


PoegoEs Dnia Sege stycznia "mrtędotę 
dordir ać — 2:9 8o HIIG., mres- podnosii 
się zwolna. 

Dnia 9 stydznia e yaóztełe 7-maj 
stan baromstru 7568 mm. termometrs 
Ca, wist: wschodnie-półnosas-wachedni. 
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Kronika zamiejscowa. 


Pożar w Tarnowis wybashnęi przy wl. Xra- 
kowskiej, który ogarnął sklep towarów blawat- 
nych i kenfekoyi damskiej Miny Spielvogiowej. 
Przybyła na miejsce peżaru straż ogniowa, bar- 
mistrz miasta Dr Tertil i dyrektor oddriału bu- 
dewniczego, Ponieważ głównych drzwi Żeleznych 
nie można było odbić, wyważone drzwi bocsne 
i pnszczono prąd wody z sewych hkydrantów, 
które okazały sią deskenałemi. Powodem pożaru 
było zapalenie się ed żelaznego pieca szafy z 
materyami. Szkoda wynosi kilkanaście tysięcy 
koron. 

Zżydzenie Wadowie, Z Wadowie donoszą nam 
o następujątym smutnym fakoie: Przed 7-nalu 
laty nabył p. Józef Liske, włańcisiei kilku do- 
mów w Wadowicach, radon miejaki, dom w 
Rynku głównym od Jadwigi Kurowskiej, wdowy 
po aptekarzu, z ustnem zastrzeżeniem, aby dona 
ten nie przeszedł w ręce żydów. Mimo, Że ezłe- 
wiek ten uchodzić może za bardzo zamożnege, 
godzi zię dla zysku kilkuset koron Ba Sprzedań 
tego domn żydewi Chielowi Bałamutowi. czło- 
wiek ton sam na to kapno pieniędzy nie miat, 
jednak solidarność żydowska, godna naśladow- 
nictwa, dopomaga żydowi. Kilku współwyznaw- 
céw podpisuje weksle i w ten sposób hałaciarz 


drugiego, a skoro muru głową nie przebijesz, 
najlepiej.. nagwlzdać. Pani Molierowa ładną 
nie była: chuda, drobna, duże usta, oczy — 
małe; ale wdzięk miała nadzwyczajny, takiż 
głos i talent aktorski. Molier, Świetny aktor 
i dyrektor królewskiej trupy aktorskiej, mu- 
siał być — już jako artysta — pod urokiem 
swojej koleżanki. Zresztą — pod tym uro- 
kiem — byli.. kochankowie pani Molierowej. 
Mąż cierpiał, to kłócąc się, to znów godząc 
z żoną, pocieszany przez przyjaciółki, co nie 
tyle jest dowodem łajdactwa mężczyzn, ile 
miłosierności kobiet. Pisarz tworzył kome- 
dye, krotochwiłe i balety, o treści prawie 
wyłącznie pogodnej, a często tryskającej: naj- 


rubaszniejszą wesołością. Takim wybuchem'|- 


śmiechu w trzech aktach — pod znakiem... 
lewatywy — jest pan de Pourceaugnac (wy- 
mawiaj :- Pursonjak). Jeżeli pani- dobrotdziejka 
chce się uŚmiać serdecznie, radzę iść na tę 
sztukę r córeczkami... 

Lecz mama Dulska nachmurzyła się i 
rzekła wyniośłe: o takim" instrumencie nie 
mówi się z panienkami, a zwłaszcza nie po- 
kazuje im go się nigdy. I odeszła. Ach, Boyu! 
ńapisz jaką dyrdymałę o pani Dulskiej i „tym 
instrumencie". 

Biegali z nim wczoraj po scenie, dokto- 
rzy, aptekarze i ich pomocnicy, budząc śmiech 
homeryczny. Smiech, to zdrowie. Kocham 
lbsena, ale kocham także Moliera, nawet gdy 
— tak jak wczoraj — jest dziecinnym i ru- 
basznym. Życie jest tak smutną farsą, że 


Od lat 25 widuję często Moliera na scenie 
paryskiej. W tego rodzaju krotochwilach mu- 
Bi być szarża, zarówno w charakteryzowaniu 
się, jak I w grze. Tu niema co brać rzeczy 
przez rękawiczki, zwłaszcza, gdy chodzi o 
„teu instrument“. Artyści nasi doskonale tra- 
fiii w właściwy ton. Z pamiętników z owej 
epoki dojść możemy do przeświadczenia, że 
dworskie maniery kryły, co chwilą ujawnia- 
jące się, rubaszne instynkty. Zresztą słusznie 
ik powiada w zakończeniu tej kroto- 
chwili ; 


Lorsque pour rire on s'assemble 
les plus sages, ce me semble, 
sont ceux qui sont les plus fous. 


Kto wie: może i w życiu najmędrszymi 
są cł, którzy robią głupstwa, bo czyń mądrość 
nie bywa, czasami głupstwem, a głupstwo — 
mądrością ? 

— Panie redaktorze — powiada pan me- 
trampaż, który stoi przy mnie: kończ pan, 
bo — tak czy owak — dziennik musi wyjść 
A ei porze, a czas nagli. Pan już dzi- 

apisze i e 
pal dzisaj r, porządnej recenzyi (jaki grze 

Rozpoczęto wieczór odegrani . 
aktówki Perzyńskiego, a EZ REEÓR = 
kurs. Perzyński jest bardzo miłym cezłowie- 
kiem i utalentowanym pisarzem, ale błaho- 
stek w rodzaju „konkursu“ niechaj nie po- 
syła nawet na konkurs Wydziału krajowego, 
który, jak wiadomo, uważa „Madeja sbója* 


błogosławić trzeba tych, którzy nas zmusza |a jedno z arcydzieł literatury polskiej. Tu 


ją do zapominania przez wzbudzanie śmie- 
chu, chociażby 28 pomocą błazeństwa. Więc 
niechaj żyją Molier I Boy! Zresztą i Wolter 
i Diderot cenili pana de Pourceaugnae, po- 
mimo błahej treści. A im znawstwa odmó- 
wić trudno. 

Bohatera zagrał pan Mielnicki wybornie. 
Wszyscy zreszią artyści spisali się doskenalo. 


by się przydała metoda lekarsy molierow- 
skich: by rozjaśnić intellekt, puścić krew 
piętnaście razy, 3 następnie, piętnaście ra 
zy.. dać na przeczyszczenie. Choelaż zdaje 
aig, że w Galioyi cyfry te należałoby zwię- 
kszyć. A skutek i tak wątpliwy.. 


Foe Jeńeńki, 


GŁOS NARODU s dnia 10 Stycznia 1911. 


nabywa dom w Rynku głównym, tuż przy ko- 
ściele, naprzeciw Krzyła misyjnego, dom. przed 
którym podczas każdej większej uroczystości 
przesuwają się proeesyo. 

Niedawno owe żydzisko kramarzem było w 
zapadłej, brudnej dzielnicy, zwanej żydowską. 


Dziś rozpiera Gię w najładniejszerńń położenia | 


Rynku i podwyższa o 100 procent czynsze itd., 
bo jakżeżby mógł inaczej się wypłacić. 

A przecież kilku katolików 6 kupno tegoż 
domu się ubiegało. Dziś, kiedy prawie całe mia- 
sto załewa formalnie żydowstwo, podobny fakt 
lnie da się nsprawiedliwić. Niedawne jeszcze 
miasto było czyste, niezap!iugawione hołetą w 
hałatach. Dziś nawet w Radzie miejskiej zasia- 
dają dorobkiewicze w hałatach. Wkrótce całe 
miasto stanie się wyłączną własnością żydów. 

Opamiętajcie się obywatele, aby dzieci Wa- 
sze nie były nżywane do posłag na „szabes” 
żydom ! 

W Wadowicach znajdują się na dworcu ko- 
lejowym, oraz w różnych lokalach, jak np. u p. 
Kanterki, p. Chołojewskiege, pnszki skład- 
kowe na statuę Matki Boskiej na Babiej Gó- 
rze. Od trzech miesięcy wpływają tam ofiary, 
tymczasem właściwie niewiadomo, jaka jest nad 
tymi dochodami kontrola i z czyjego upowa- 
knienia puszki te zawieszono. O żadnym Komi- 
tecie nic nie słychać, a nawet starostwo i po- 
licya o istnienia takiege Komitetu nie wie i 
pozwolenia na składki nle wydano, bo nikt się 
o to nie zgłaszał. Właściciele łokalów, w któ- 
rych się puszki znajdują, tyle tylko mogą obja- 
śnić, że je „jakiś chłop” umieścił. Otóż w in- 
teresie publicznego zaufanin, wzywa się Komi- 
tet, aby dał znak Życia o sobie i uspokoił nie- 
pewność ofiarodawców, Tylewski. 

Zamach dynamitowy za pedwyższenie ceny. 
W Stanisławowie onegdajszej nooy dokonano 
zamachu dynamitowego na majstra rzeźniokie- 


go i właściciela sklepu s mięsem p. Mroczka. ! 


D 


Do jego mieszkania wrzucono jakiś ciężki przed- 
miot, Ztóry mial wygląd kamienia. Gdy jednak 
Mvoczko wziął ge do ręki, nastąpi: gwałtowny 
wybuch, który strzaskał Mroemce prawą rękę a 
lewą okropnie pskaleczyt. Prósz tego na sałora 
ciele odniósł Mretzko lierne rany. Ściana de- 
da, w którym naeiąpil wybuch, została azzke- 
Grona. Na odgłos wybneka, daleke ałysrany, 
przybyła polisya i wszwani lekarze. Żamach 
dynamitowy miał bys zemstę ua Kobietę, inna 
pegłoska twierdzi, Że była te zemsta zz ped- 
wyłazońie cen mięsa, W ostatnish dnisek be- 
wiem otrzymywali razdnisy atanicławewsey listy 
z miebszpiecznemi pogrókkami. 

Sprawa Macocha przed sądem z Częstoche- 
wy donoszą: 

W ostatnich dniach odebrane zeznania ed 
kilkanssta osób, które w swoim esasie skla- 
dały w klaasztorse depogyty. Sprawa tych de- 
pozytów ma być przyłączona de ególnej sprawy 
jasnogórskiej, która, jak atrsynnją, sądrona 
będzie w sąćswie piotrkowskim nie wcześniej jak 
na jesień. 

Akt oskarżenia przeciwko traem zakonai- 
kom: Damazema Maeoehowi, Isydorowi Star- 
ezewskiomu i Bazylermu Oleuińskieran, przedsta” 
wiono władzy duchownej. Z tego powodu pe 
skończonym sądzie świeckim odbędzie się sąd 
kanoniczny. W sprawie tej odbywają oię roko- 
wania pomiędzy Raymem a Petersburgism, w 
eeln wydelegowania ezłonków sądn duchownego. 
Prawdopodobnie biskup upoważniony będsio przez 
Raym do wydelegewania sądu kanonicznego, 
gdyż na przyjagd delegata papieskiego rząd ro- 
syjski nie zgodził wię. 

RBresztowawia bańdyty. Aresztowanego przed 
kiiknnastu dniami w okolieash Częstochowy 
głośnego bandytą Sukiennika, posądzonege © 
liczne napady, rabunki i morderstwa, w tych 
dniach przywiezono do więzienia w Częstocho- 
wie, gdsie świadkowie stwierdzili, że należał 
on do zabójstwa | rabunku dwóch dezorców a- 
keyzy, Witkowskiego i Kordjaczyńskiego, któ- 
rzy padli ofarą morderstwa na Rakowie. 

Sprawa e Altarję Jasińskiego w Wlinie. Wy- 
rokiem ileńskiej Isby sądowej zakończone -~ 
jak domosaą pisma sakordonewe — ciągnącą się 
ed lat 10 sprawą z akoyi wileńskiego konsy- 
storza katoliekiege o tak zwaną Altar7ę Jasiń- 
skiego, obejmującą część Wilna pomiędzy rzeką 
Wilenką, nlicą Antokolską a drogą na Popow- 
syczyznę, w tem stanowiące ozdobę miasta góry : 
Łysą, Treykrzyską, Stołową 1.Bekieszową, razem 
okolo 60 morgów. 

Za powód do wytóczenia akeyi posłużyło za- 
jęcie w r. 1900 przez zarząd inżynieryl wojsko- 
wej części gruntów, do Altarji należących, przy 
łegłych do ulicy Antokolskiej. Akoya była oparta 
na testamencie z r. 1608-go0, moca którego pra- 
łat-kantor katedry wileńskiej, Mikołaj Jasiński, 
zapiaał pomienione ziemie Jako fundusz Altaryi 
w kapliey Wniebowzięcia przy katedrze ów. Sta- 
nisława. Od tego czasu ziemie te były w bez- 
pornam posiadaniu katedry wileńskiej. 

Zarząd inżynieryi opierał najpierw prawa 
swoje na ukazie z r. 1831-go o utworzeniu oy- 
tadeli w Wilnie; zarzut ten nie mógł się jednak 
utrzymać z powodu zapełnego braku dowodów, 
kiedy i jakie ziemie zajęto pod budowę coyta- 
deli. Wtedy zarząd zaczął dowodsić,ł że Altarję 
Jasińskiego w r. 1805 Ówczesny altarzysta X. 
Ignacy Oskierka oddał na wieczny czynsz ka- 
nonikom lateraneńskim przy kościele św. Piotra. 

W r.1864-tym Altarję skonfiskowano g roz- 
kazu jen. Murawjewa wraz x innemi posiadło- 
ściami kanoników, Że jednak konfiskata nie 
mogła się tyczyć ziem, będących własnością ka- 
tedry, a nie klasztoru, sąd Okręgowy” dnia 27 
kwietnia 1909 r, sprawę Całkowicie na rzecz 
konsystorza rozstrzygnął, a Izba sądowa obecnie 


wyrok ten zatwierdziła. 
nEsaz=zma 


Za światła, 


„Wybory kobiece." Dzienniki  finlandzkie 
stwierdzają na podstawie doniesień £ rozmaitych 
stron kraju, niezwykle liczny udział kobiet w 
odbywających się obecnie wyboraeh de Sejmu 
finlandzkiego. Tak n. p. w Abo głosowało ko- 
blet 6996, mężczyzn zaś tylko 6122, w Jakob- 
sztadzie, 1,084 kobiet I mężczysa 10568, w Ni- 
karloba 368 kobiet i 225 męfczywn. Najstarsza 
z wyborczyń, niejaka pani Pali w Helsingforwie, 
liczy lat 97. Dzienniki nazywają wybory obsene 
„wyborami kobieeymi*. 

Rusyfikacya kolejowa. „Nowoje TWremia" ne- 
tuje pogłoskę, ż9 ministerstwo komunikacyi po- 
ruszyło ponownie sprawą używania języka 


rosyjskiego na kolejach w Królestwie Pol- 
skiem. Z polecenia ministra komanikacyi utwo- 
rzona została speeyalna komisya w tej sprawie, 
złożoną £ przedstawicieli ministerstw komuni- 
Kacyi, wojny, sprawiedliwości i spraw wewnę- 
trznych, oraz przedstawiciela gerferał-gibótna- 
tora warszawskiego. 

Hr. Bobrińskij działa.. Jak donoszą z Pe- 
tersburga, ostatnie zebranie „Towdrzystwa ha- 
fickó rosyjskiego w Petersburgu*, urządzone w 
lokalu Klubu nacyonalistów, wypełniła przeważ- 
nie mowa prezesa Towarzystwa, hr. W. Bobriń- 
skiego, który skonstatował przedewszystkiem 
wzrost nacyonaliżmu rosyjskiego, czego dowo- 
dem są powstające w najbliższej przyszłości filie 
Towarzystwa halicko-rosyjskiago w Odesie, w 
Kamieńcu Podolskim, w Astrachaniu. i w Mo- 
skwie. Mówiąc o położeniu Rusinów w Galicyi, 
hr. Bobriński twierdził, że w Austryi konstytu- 
cy» istnieje tylko na papierze (nie tak, jak w 
Rosyi, gdzie konstytucya... wisi na szubie- 
niacach), 

Mowę Lr. Bobrińskiego przyjęta owacyjnie, 
przyczem posel do Dumy, Giżycki wręczył mówcy 
adres, opatrzony przeszło 500 podpisami, pod- 
noszący zasługi hr. Bobrińskiego na stanowisku 
prozesa Towarzystwu halicko-rosyjskiego. 

Oszustwa trustowe. Józef Robin, znajdujący 
się teraz w więzienin śledczem w N. Jorku pod 
zarxutoem oszustw i sprzeniewierzeń, był przed 
rokiem dyrektorem „Carnegie Trust Company". 
Otóż prezydent tego towarzystwa Howells ogła- 
sza teraz, Że atojące na razie do dyspczycyi 
zapasy kasowe nie wystarczają aby pckryć 
mgsowe Żądania depozytaryuSzy, ale w ciągu 
jednej doby znajdzie się dostateczna ilość go- 
tówki i wszyscy depozytaryusze będą zupełnie 
zaspokojeni. 


Zo spraw kościelnych. 


SkazaGis kardynala. Parynka Izba sądowa, 
de której apelował kardynał Lugon, zatwierdzi- 
ła wyrok, skazujący kardynała na karę pienię 
żną za liat pasterski, potępiający szkoły beg- 
wysnaniowe. Niesprawiedliwy ter wyrok wywo- 
łał giębskie oburzenie nietylko we Francył, lsox 
i w całym Świecie katolickim, dowodsi on bo- 
wiem, że nietylke rzęd i sialo nauesycielskie 
dążę de wypędzenia Boga a dass dziecięcych, 
Ises Że tumau niewiary ogarnął wyższe stopnia 
sądownictwa fransaskiego, xtóre pragnąc uczynić 
z Prancyi wrega Kośsioia, usnały list pasterski 
ga przestąpstwe zuawugujące na karę. Jest bo 
tem smateiojase, be wyrok ten staje sią BATA- 
aom grożbą dla oałego dnehowieństwa francu- 
skiego, dla rodsicoów i wychowawców, którzyby 
ośmielili się ganić lab protestować przeciwko 
moralnemu aabójstwu dzieci. 

Z earatu. Czytamy w „Dziennika Kijow- 
skim’: „Mieszkańcy miasta m. Orynina posta- 
nowili niedawne postawić krayż kamienny przy 
wieśdnie de minstecaka. O tym zamisrze swoim 
zawiadomili miejscowego „stanowego“, zapom- 
nieli tylko nadmienić, że na krzyja ma być na- 
pis: „Boże, pobłogosław tej ziemi”. 

Géy więc zaczęli murować podstawę pod 
krzyż i gdy na miej jnż był wyryty wyżej przy- 
toczeny napis, pelicya wówczas za „ten polski 
napis* sakazała kończyć roboty około krayła i 
pomimo, Że zainteresowani posłali prośbę do gu- 
bernatora, spisała protokół i peciągnęła do od- 
powiedzialności sądowej miejscowego proboszcza 
i dwu mieszkańców Bórkowskiego i Maruszow- 
skiego, jazo inieyatorów. 

W sądzie wyrok zapadł taki: X. proboszcua 
eniewinaiono, a wspomnianych: Bórkowskiego i 
Mnrustówskiego RKazane na 3 rnble kary. 

Krzyż ebosnie stoi niewykończony, a guber- 
nator na pedaną prośbę nie daje Żadnej edpo- 
wiedzi”, 


Kepertnar taafra miejskiego w Krakowie 


Ponledziałck. „Makbet“ tragadya w 6 zktach Szek- 

spira. 

Wtorek. „Pan de Poureóangnae* krotochwila w 3 
ait Moliere tłomaszył T. Źeleńsni. 

Środa. „Paweł L5 

Czwartek. „Pan de Pourceaugnae*, 

Piątek „Paweł I.“ 

Sobota. „Nobiesse oblige* krotechwila w 3 skt. 
M. Bennequin'a i R. Veberm 

Niedziela popol. „Betleem Polskie”. Jasełka w 3 akt. 
napisał Lucysn Rydel. 

Miedzieia wieczór. „Noblesse ebiige*. 

Penlodziałek. „Judyta” tragedyn w 5 aktach Fr. 


Piosenka. 


Brożyzna i kanały 
Kanały i dróżyzma — 
Że to poemat cały 
Każdy mi chyba przyzna. 


Drożyzna nie ustawe, 
Zaś kanalarska ustawa 
Bolesne figle płata. 


W Galicyi na łacie — łata, 
Tylko x „Wesołej“ okręty 
W sposób łatwo pojęty — 
Radością nasuą jedyną I... 


Każdy szewó, każda kucharka, 
Skiepikarz i sklepikarka 
„Floty* jedynie życzą, 

O niej marsą i krzyczą — 
Słowem — dziś marynarka 
Radością naszą jedyną I 


Echa z kraju. 


Stary Sącz, 5 stycznia. 


Życie towarzyskie miast większych i| 


mniejszych, od szeregu lat koncentruje się 
w-stowarzyszeniach, mających różne cele, 
rożnó przeznaczeriń. 

Największą iłością członków cieszą się na 
prowincyi Towarzystwa Kkasynowe i sokole. 
Jakkoiwtek cele ich są różne, to jednak 
członkami „Sokola“ bywają prawie wszyscy 
członkowie kasyna. Celem towarzystwa ka- 
syńdwegu "jest stworzenie w danej miejsco- 
wości ogniska imysłowego i towarzyskiego, 
res od waśńasi narodowych 1 politycz- 
nych. 

Najstarazem Towarzystwem, istniejąśąćć 
w Starym Jączu ©d szeregu Ilat, jest Towa- 
rzysiwo kaayRowe. 


|że dla swego dzieciąlika. Mleko 


Str. 8 


Nie mając własnego budynku, mieściło 
się w iokalach mniej lub więcej wygodnych, 
wskutek czego frekwencya członków i ruch 
towarzyski nie były zawsze taklemi, jakby 
sobie życzyć należało. Były lata świetnego 
rozwoju, lecz były i lata zastoju. Od roku 
jednak zaznaczyć wypada stanowczy zwrot 
ku dobremu z chwilą, gdy nowy wydział 
pod przewodnictwem prezesa swego, dyrek- 
tora Dob rowolskiego, widząc, że przy- 
czyną zastoju jest w pierwszym rzędzie brak 
odpowiedniego lokalu, a następnie stosunko- 
wo mała ilość członków, akcyę rozpoczął od 
tego, iż lokal przebudowano, tworząc z trzech 
pokoi jedną dużą salę z pozostawieniem re- 
szty ubikacyj kasynowych. Na sali ustawio- 
no ruchomą, nową Scenę wraz z dekora- 
cyami. 

Że rozszerzenie lokalu, oraz szereg wie- 
ezorów wpłynęły dodatnio ma ilość człon: 
ków, przekonujemy sią ze sprawozdania wy- 
działu za rok 1910, które wykazuje niemal 
zdwojoną liczbą członków Towarzystwa. 

Zwyczajne sobotnie zebranie towarzyskie, 
oraz wieczorki muzykalno-wokalne, odczyty, 
pogadanki, oraz przedstawienia amatorskie 
wypełniały wieczory, dając przyjemną roz- 
rywkę członkom, oraz wprowadzonym goś: 
ciom. 

Bibliotekarz i jego zastępca urzędowali 
nietylko w wymmaczonym terminie, mic więc 
dziwnego, że ruch w bibliotece był bardzo 
wielki. 

Wybory nowego wydziału na rek 1911 
wykazały jednomyślne uznanie za działal- 
ność dotychczasową zeszłorocznemu wydzia- 
łowi. Prezesem jedncagłośnie wybranym został 
dyrektor Dobrowolski. 

Po gorącem przemówieniu Dr T. Flisa, 
sędziego i prezesa „Sokoła“, dyrektor Do- 
browolski przyjął tę godność, co zgromadzeni 
hucznoemi oklaskami powitali. 

Zastępcą prezesa wybrano powtórnie Dr 
D. Szayera, a do wydziału sprawozdawcę 
i p. K. Krężiewicza. Jako nowo wybrani 
wessli p. S. Kaniowski i p. M. Bochniewicz. 

Nowo wybrany wydsiał ukonstytuował 
się, poruczając obowiąski sekretarza wasze- 
mu sprawozdawcy, gospodarza p. nacz. poczty 
Kamowskiernu, skarbnika p. poborcy Krę- 
ślewiczowi, oraz bibliotekarza p. adj. pod. 
N. Bochniewiczowi. 

Celem omówienia spraw, detyczących do- 
bra towarzystwa i „Sokoła* wydział na 
pierwsze swe pozied»enie zaprosił prezesa 
„Sokola“. 


Alkoholizm w Rosyi. 


Według wiadomości organn urzędowego ro- 
syjskiego ministerynm skarbn, wypito w Rosyi 
w r. 1909 ogółem 84,283.000 wiader wódki, 
t. zn. na głowę pruypada średnio przeszło pół 
wiadra (0:6). Wydatek roczny na wódkę był w 
possezególnych 6sęściach państwa barózo różny, 
bo gdy np. w Królestwie Polskiem przypadało 
na głową 2 rb. 8 kop. wydatku rocznego na 
wódkę, to w okręgu t. zw. południowo-zacho- 
dnim wydatek ten wynosił przeszło dwa razy 
tyle, tj. 4 rb. 24 kop, a w okręgn połndnio= 
wym jeszcze więcej, bo 5 rb. 12 kop. Z obli- 
czeń urzędowych wynika, Że największa trzeć- 
wość panuje w Królostwie polskiem, ale i tu 
jeszeze alkoholizm jest straszną klęską, która 
pochłania rocznie około 70,000.000 rb. wydatku 
I zabiera tysiące ofiar, a której usunięcie wy- 
magać będzie długiej i wytążonej walki. 

W związku z tem zestawieniem podają pi- 
ama rosyjskie ciekawe obliczenia, dokonane 
przez posła do Izby Crełyszewa, a odnosząca 
się do ilości ofiar, jakie pochłonęło używanie 
wódki w Rosyl w przeciągu Jednego roku. — 
Licaby te przedstawiają się następująco : Zmar- 
ło na zatrucie alkoholem 3,226 osób, utopiło 
się w stanie upojenia 9.176 osób, porozbijało 
się e atopnie i latarnie 2896, zabiło się w sku- 
tek upadku w stanie upojenia 8.858, spaliło się 
w stanie upojenia 6.895, powiesiło się w stanie 
npojónia 1.359, otruło się w stanie upojenia 
875 itd. Razem zginęło w Rosyi bezpo- 
średnio wskutek używania alkoholu 
w jednym roku 35.668 osób. Dodać należy, 
Że z całej liczby ofiar 80 pro. przypada na kla- 
sy nbogie, a więs głównie na robotników. 


Radesiane. 


Ba ariykuły w te! rubryce redakoya nie prsyj- 
amne daing odpowisdeialności. 


Karmiące matki 


znajdą w Emułlsyi Scotta nowe 
siły nietylko dla siebie, lecz tak- 


stanie się obfitsze i pożywniej- 
sze, a maleństwo naturalnym 
biegiem rzeczy — rzeźwiejsze i, 
więcej różowe. Smak jej przy- 
jemny nawet przy dłuższem za- | 
żywaniu nie wzbudza obrzydze- | 
nia. 


Emulsya Scotta 


jest istotnie skuteczniejsza, ani- Prawdziwa tyl- 
żeli zwykły tran wątrcbiany i Ko z tym zna- 
tysiące akuszsrek poleca w swo- Kem — rybaka 


ich listach jaknajgoręcej Emul pda n a 
syę Scotta. Scotta, 


Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 hal. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Nancelaryz adwokata 
Dra Michała Danielaka 


znajduje się 


w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B 1. 37. 


YYY 


ge; 


Zakład artystyczno- $< 
kamieniara. I budowli. $- 


% 
s 1 = y 
E Józefa KULESZY È- 
naprzeciw _emectarza | 
jw Kietowie posiada ; 
wislk! wybór roto- Ù 
i wych pomników z pis- 5 > 
Lowca, graaitu | mar- E. 
muru. Podelmuja ZĘ 


wykuńeaia zrehów w 
4 Aoieton 7359. -a 
TOTO a A EA 


A mids | sa prowin- 


kowenne owocowy do sprzedania. Sławkow- 


ska 15. 1184 


Pieniądz oszczędzi 


tam, kto potrzebując przedmiotów do u- 
tytku i podarków okolicznościowych wszel- 
klego rodzaju zażąda mój katalog główny 
z 3.600 rycin, który 
każ fe mu 
ua życzenie wysył« się darmo i opłatnie 
. ik, Nadworny Dostawca 


HANN KONRAD 


Brüx Nr. 3558 (Czechy). 5472 10 1$ 


Z powodu stosunków familijnych 


Drukarnia w Jarosławiu 


(a nieograniczoną konccayg) z urządzeniem 
lab baz tegoż do sprzedania. f 

Buimeoj wiadomości udziela redakcya „Zwia- 

gka orgamistowskiogo“ w Tarnowie. 17 10 


si Wzhalerzy | 35 halerzy ! 


„WASHALL* 


Uniwersalny środek do pra- 


nia bielizny, nie proszek lecz 
tłuszcz, który w gotowaniu 
zabiera brud, nie potrzeba 
tarcia. Oszczędność blelizny 
| czasu. 

Na składzie w handlu 


Marcell Dutkiewicz, Kraków. 


POWOZY 


landa, omnibusy, sanie. wózki reso 
rowe do sprzedania, w pracowni po- 
wozów Stanisława Sadowińskiego w 
Podgózzu Kalwaryjska T4—76. 10 1 


ZAŁOŻONY W ROKU 187 


ZARŁAD 
ARTYST. -KAMIENIARSKI 


BRACI TREMBECRICH 


w Brskowie, Rakowicka |. 7. 
„(dom własny). Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól- 
nościgrobowcówi pom- 
ników tak w miejscu, jak 
ma prowineyl. Poleca wielki wybór go- 
towych pozmików z piaskowca, marmuru 
i granitu. 


ae mm a EET 


Eo a 0 mię 
Kupię pianino 
FTZoyrune dobrej marki. Łaskawe zgłoszenia 
pecztówką * ch Erą Nr. 40 Kraków. 


J. PŁONKA, ul. IPON. 
Zegarmistrz z fabryki Badolleta poleca 
łasuawym względom P. T swój skład 
zegarków dohorowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega 1 inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma: 

don. i slektryczne. Budziki świeeace i pa- 


ryskie vog. repetiery. _ 1965 100 1 
francuzka 


Rutynowana 


sówiela lakcyl konwersacji gramatyki i łite- 
tury. Adres: Morgensterna 1. 195 I. piętro 
amb Begnealer. 738 


W Krakowie ul. Kanoniema 6 0. 
IEBTMA W CRAY 


PABRYKA PASÓW 
KR j ŻA 3 
ignacezo wi irm- 


Arbenza brzytw 
bezpleczeństwa eZ 218) 


są aajdoskonalszami i REL: = 
i najpowniejszemi brzytwami, Cieszą się 20- 
łetnią sławą Światową co do jakości. Ostrze 
lub kute, artystycznie i za znajomością rze- 
éy opracowane, a kaźde z nich pod gwa- 
rancyą lepsze i trwalsza nsługi oddaje, ani- 
eli tuziny innych cienkich elastycznych i ma- 
mynowo wykonanych brzytew Z blachy sta- 
tewej. Patent, przyrząd ochronny jest zdu- 
miowająco prosty i wygodny i jest jednym 
s najdonioślejszych praktycznych wynalazków 
saasów nowożytnych, -irbenza brzytwa nie 
drupia, nie skrobie i nie zdziera skóry , Kupno 
jej oznacza wygodę i komfort, oraz oszczędność 
grosza i czasu, — Do nabycia w pierwszo- 
dnych handlach, Uważać na znak: d.A 
za, Jougne, Doubs, 151 5294 


=" 
ioci ub są ułoómne), które jinak 


od 1000do 100.000 koroh majątka, 
polecenie wyszukania iwa 
ch mężów. Tylko ol Panowiagokoć- 


by niezamożni), którzy rzecz serye biorą, a 

klóra saras żenić się mogh, raczą się zgłosłó 

GE perre E ERLIN Nr. 18 
213 53 3 


— 


GŁOS NARODU z dmia 10 Btyśsnia 1910. 


Dostawcy > 


NAM, 


Króla angielskiego 
SPECYALNOŚĆ: 


„KINGS - BLEND" 


Five ofciock-Tea 
Jcyo Ges. M. Króla Anglii. 


Sxiad główny: 


n * za a 


besi NZ 


Szółka spoż:w 


w. 


wiece Apollo 


Tsa wówczas tylko praaziwek 
Jesli na dnie każdej 5mecy | 

wychnięśa jest lira a na boku 

Słowo, Apolla. 


Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu'*' 
wyszła ważna broszura polityczna p. t. 


Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego 


napisał POLONUS. 


Nabywać można pe cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1'10)w 
Administracyie, Głosu Narodu“, tudzież we wszystkich księgarniach. 


Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki, 


Tytko włedy prawdziwy 
gdy trójkątna flaszka 
zamknięta jest przed- 
stawionj poniżej ops- 
ską — drukowaną 
czareym i czerwonym 
kolorem na żółtym pa- 


Dotychczas nieprześcigniony! 
W. MAAGERA 


PRAWDZIWIE OCZYSZCZONY 


TRAN RYB 


Żółty za fiaszkę . 
Biały ,, 


K. 3.— 


Od roku 1769 w całej Monarchiiaustry- 
acko- węgierskiej powszechnie uży- 
wany. 

Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 
cyalnie zalecany. 

Do nabycia we wszystkich niemal 
aptekach i drogueryach. 


» . . a a . 


czpmowki + tw dwu drze” 
« 


Skład główny i główny dom wysyłkewy dla 
Monar. austr.-węgier 


W. MAAGER, 


Wiedeń, Ill./3., 
Heumarkt 3. 


Typ 


K 


bę 


ROAR A MD ONAŃNAMAYMNAM M (ZCP 


5 Eząśe wo uaprawniene 

a Fabryka wód miner. sztucznych | specyal. leczulczych 
$ pod frm 

$ R. RZACA I CHIURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, |. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekart<iego krak. polesona 
przez toż Towarzystwo 


©0959? MINERALKE SZVICZEE 


edpowiadające składem chemicznym wodom: 


Slińekiz], Siszekzk:zreślej, Selterskiej, Vichy, Hamburg, Kiselnqsn, 
iadzie' mpaoyaine lecznicze jak: Etoma bromzową, jodową, żełazistą, kwaśną, 
waz izna wody iuinoralua * przepisu prof. Jawearakiego. Sprzedaż czaat- 


CE 


TPT E NAJLEPSZE SWIA 
=OUEREA 


Każdy Ł 


Zeszpecając deformucya 

rąk podczas zwykłego 

chronicznego artykular- 
ago reumatyzmu, 


WE 


zai 


-~ 


„ Karmelic 


A SE -. 


wie, M 


mA |. 1 UMK M M) WOW. ANM PENN A E PF - „W-) a>. m a OE m m a n 
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Najlepsze zegarki 


odznaczone złotym i srebrnym medalem, dostarcza słynna 
w świecie firma: Pierwsza iabryka zegarów 


HANNS KONRAD C. i k. Dost. Dweru w Bróx Nr, 3537. 


Zegarek System Roskopf Patent K. 4—. z pcdwójnemi 
kopertami K, 6'80, szwajcarski Patent Roskopf K. 5—, 
Prawdziwy srebrny remontoir z werkiem „Gloria“ K. 8 40, 
metalo 4y remontolr tulski z podwójnemi kopertami K. 
10:50, Buozik konkurencyjny K. 290. Zogar z Czarnego 
lasu K. 2:50, Scista i rzetelna 3 letn. pisemna gwarancya. 


Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
Wysyłkaza pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem kwoty. 


Cennik główny obejmujący przeszło 3.000 rycin na zy» 
czenię każdamu darmo i 
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Gniazda Sokole lub członkowie Sokola, 


chcący nabyć po cenach zniżonych, dos*o- 
nałe wielkie gramofony koncertowe zastę. 
pujące przy zabawach całą orkiestrę oraz 
do ówiczeń karabiny Werndla z bagnetami, 
zechcę najrychlej zgłosić się do Wydziału 
Sokoła w Sokołowie koło Bzeszowa. 18 1 


opłatnie. 1451 10 1 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!! 
TO NIC NIE KOSZTUJ 


dający etrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny ŚR 
REUMATYZMOWI I PODAGRZE. ý E 4 


Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, lecz żadem 
środek nie pr yniós] ni najmuiejszej 


chorobę mą za nieul:czalna. Po ppływie pewnego czasu udało 
mi się zestawić lekarstwo z 5 nieszkodłiwych części | używając 


E !!! 


DEK przeciw 


ulgi, lekarze zaś uważali 


krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 


Następnia probowałem dawać te samo lekarstwa mym znajo- 


erpiźącym na reumatyzra, jak również chor; m 


leszęcym się w rpitalach na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty 


najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali 


że wynaleziony przezemnie środek leczniczy jest najpewniejszy 
urzeciw tei churobie. 


Od tege czasu zdołałem zapomocą tego środka wyleczyć już 
setki osćb, które skikiem cheroby tej stały, się miedołężnemi ka- 
lekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy dru- 
gich: z tych, wielu w wieku 


lat 60 do 75, cierpiących na REU- 


MATYZM od lat 30. Jestem tak pewien skutecznego działania 


rzystać zeń. 


Proszę zwracać 


pierwszy, BangorHouse, Shoe 


to chce wyjec 
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Wiedeń 1880, Honschium 1968, 
Drezno 1906, Norymberga 


Laktaćy wyrobów zarnarowych W Okaralm okak Hallein. 


manty, roboty rzośkiarske-Komieniarska | badowiane 
Temi W iz wa m yeske, zrobią, Mewa | wapniu, jak również 


Bboraknskie mozajkowe, marmurowe płyt na posadzki 


tek de kościełów jak i świeckich badewli, wreszcie pomniki na grobowca. 
© naszej działalności świadczą uznania n katedry w Salzburgu, Linzu, Ołomuńsu, 
Płztkirełsea | przemiłe Stu innych kościołów. 


EEEE oectocyry | wsery darmo | opiatnie. EEE 
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| o zdumiewającem, 


DO AMERYKI 


za zarebkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 
do od pół wieku istniejącej firmy 


B. Karlsberga 


w Hamburgu, Ferdinandstrasse55 g, 


która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży oraz 
podaje dokładne obliczenie kosztów i rozkład jazdy z domu aż 
do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokładną mapę 
Ameryki. — Dla spedycyi agenci poszukiwani. 


prawnie ochroniony. 
i Jedynie prawdziwy z zakonnicą jako znakiem ochronnym. 
Dzieła niezawodnie przy wszelkich chorobach organów odde- 
i chowych, kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, 
kurcsaech żołądka i innych dolegliwościach żołądkowych, zapa” 
leniach wewnętrznych organów, braku apetytu, złem trawienia 
zatwardzeniu i t. p Zawnętrznie przy wnzelkich ehorobach jamy 
bolu zębów, ranach zapalnych, darcin w ezłonkach wy- 
rzutach, ssecegółnie w infinenzy i t. d. 12 małych lab 6 więk- 
szych flaszek, Inb 1 większa flaszka familijna K. 5—, 


Aptekarza A. THIERR Y’ego jedynie prawdziwa 4 
MAŚĆ BABROWA 


leezniczem, zarówmo prey ranach przestarzałych, jakoteż o oha- 

| rakterwe rakowatym, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, absce- 

sach -— nęuwa wszelkie ciała obce, materys ropne, zapobiega 
częste boiesnem eperacyom. Słoik K. 360. — Adresować: 


Schutzenga-Apotheko das A. THIERRY in Progradabei Rohitsch 


tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kil 
kaset paczek, aby duó możność licz ym zastępom chorych sko- 


Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpiiwości, iż 
7 chorzy których lekarze na uważają za 
nieuleczalnych mogą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIÓ 
' UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, 
| lecz proszę tylko zakomurikować mi, iż W. P. życzy sobie otrzy- 
mać bezpłatnie paczkę tego środka ieczniczego na próbę, wy- 
mieniając nazwisko swe i dokładny adres w języku 
O ile środsk ten okaże się potrzebny w większej ilości, to za- 
znaczam, iż cena tego jest bardzo nmiarkowana. Nia pragnę, by- 
najmniej zbogacić się, przeciwniw zaś pragnę tylko aby wynali 
mój przyniósł największą uigę cierpiącym na_tę chorobę 


kuracyi w szpitalach 


polskim, 


arok 


"Bię na kartach pocztowych efrankowanych 
marla 10 hał. (Listy 25 hal.) do M. E. Trejsor, 157. 


Lane, E., C., London, England. 1400 18 3 
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niezawodnem i niedoścignionam działaniu 


j|posuku'e roboty w domach prywatnyub 


Nr T 


Kowitely budowy kościołów 


Iz. kat. cherce mjeć pomoc matı ryalng, zech a 
podać swoje adresy pod „Pomec“ do Adti 


ję |nstracyi „tozu Narodu“ w Rrakowia. 151 


 RRAWCZYNI i 


skroimnn:m wynagrodzeniem ul. Floryalul a 
1 3. Piekarnia Sport. a 23 1 


polak, władający kilkoma językami now- 
czesnymi prosi społeczeństwo 0 zajęcie (w 
biurze jako elew. gosp. albe inna), ponia- 
waż wskutek przestępstwa  politycznes'o 


JE | skonfiskowano mn majątek. Lask. oferty upr. 


się pod M, T. do „Głosu Narodu. 3831 


„WIYTŁO” 


p amo powieściowe i popularno-naukowo wy- 
ohodzi raz w miesiąca dnia 1-go. 


Przedpłata ma ota isć 


Na żądauie przesyła się jeden numër 


„Światla* na okaz heznłatnic. 


Adres: Redakcya Świa- 
tła w Krakowie ulica 
____ Powiśle 1. 12. 


== Nerwowl === 
chorzy na żołądek, serco, płuca, oraż ot, którzy 
eiorpią na bezsenność, uczucie trwogi, zawroty, 
drzączkę, epilepsyę, powinal plé sodaiennie 


Rosena „Teon“ 


(herbata posilającu i odżywozaj 
l padełko K. a'80, 6 padełek K. 6-60. 13 pu. 
des leaięńzy z 


ek K. 11 — za aadesłnaiermą 
góry franko. Za pebraniem 50 więbej. 
Aptekarz Phil. Roseu, Sitzander( GW/M kole 
Wiednia, Dolna Austrya. gl o 


DO EGZAMINU 


prawno - historycznego 


udzielają lokoyəe zbiorowe pierwszatzoni 


prawnicy 
w konc. Zakładzie naukowym 
w Krakowie, 
„Willa Wensoya“, obok Sekela., — Bibsze 
wiadomości taikży. IR 10 1 


Marmelady 


Morelowa, Poziomkowa, Wiśniowa, Mè- 
linowa, Owocowa i Pruszaiee polota 


Wojciech Olszowski 
w Krakowie, NMiaty Rynek. 


Ekstrakt orzechowy 
da tarbowania siwych wiasów 
Juliana Józefowicz i 


a porfamara. 


Jestto 
którę mo 
wać poziw. 
ma kolor 


czarny, brunatny, szary I blond. 
Holmafiaka 4 gr z pieca Nat a: 


apie" 


aś, g pi 
sza 1 Gp. w owie: i 
Sp. Rymek gł. Kia A-B, J. Hanaka 
i äp, droguegrk Szowika, Fr, Zo- 
. dreguerya A. emna oraz 
lanych 


morzach, Goa flakonu 

ker. 8. eik. próbne rb 
Przesyłka i skład w Wariaawio. 
Nowo Sóuaterska 2. 1882 


EE Z Z Z ÓÓ 
| Bznajmienie. 
Wina do Mszy św, dostać mołma 
aks. Piotra Krawsoza, dniekann 
w Hanuszowcach Saepoo megye, 


w i 
Stołowe białe 40 19% b, 50 h, 60 b., 
h., h. za liter. 
Tokajnkie utołtows od 80 h. de 90 h, 
za liter. 
Tokajskie samorodny, od, 1 kor. 1 kør, 
30 h, 1 kor. 60 h. 3 kor., 6 kor, za li, 
Tokaj „assu“ litr: 6, 6, 8 kor, w be- 
oczkach, a we flaszkach litr o 30 L. dreżój 


Wyborny miód deserowy 


knracyjny, lipcowy rarytas miodoborów z 
własnej pasieki D kg. puszka K. 6—. Miód 
stołowy do picia 4 litr. gąsiorek K. D50. 
Masło stołowe codziennie świeże 5 kg. paczka 
K. 11'—, wysyła za zaliczką. |. M. Farha Pod- 
hajce 30. 1286 20 28 


p PRASIE WSADU: 
URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW- 
SZYCH WYMAGAŃ 


i FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


Józefa Kialika 


w Krakowie, ul. Flioryańska |. W. 
Filia: Plac Maryacki L 2. 
poleca w zakras magarstwa wohsdną” 
ce wyroby w jak najlepszym gatanka 

i o wybornym amaka, š 
d 4 
PRZESYŁKI edwrotną pocztę n LK 
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